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PORADNIK 5 
BIBLIOTEKARZA

UKAZUJE SIĘ OD ROKU 1949 m arzec 1994

Lucjan Biliński
Krystyna Kuźm ińska^

Status organizacyjny wojewódzkich bibliotek 
publicznych, ich finansowanie

oraz niektóre zadania w r. 1994

Struktura organizacyjna

Wojewódzkie biblioteki publiczne mają 
status państwowych instytuqi kultury. Zgod­
nie z ustawą o organizowaniu i prowadzeniu 
działalności kulturalnq zostały im nadane 
statuty zarządzeniami wojewodów, głównie 
w latach 1992 i 1993. Pełnią funkcje ponad- 
lokalne polegające na sprawowaniu opieki 
nad działalnością statutową bibliotek samo­
rządowych oraz na udzielaniu pomocy 
w sprawach programowania zadań, organiza- 
qi warsztatów, doskonalenia kadry.

Na mocy ustawy z 9 kwietnia 1968 r. 
o bibliotekach realizują obsługę bibliotecz­
ną mieszkańców miast będących ich siedzi­
bami, z wyjątkiem Katowic, Koszalina, Le­
gnicy, Olsztyna, Opola, Poznania i Tar­
nowa. W wymienionych miastach dokona­
no podziału bibliotek na instytucje państ­
wowe oraz komunalne, funkcjonujące jako 
miejskie biblioteki publiczne.

Są też przykłady innych rozwiązań or­
ganizacyjnych

Wojewódzka i Miejska Biblioteka Pub­
liczna w Koszalinie została połączona

z Działem Kultury Regionalnej, zatrudnia­
jącym metodyków ze zlikwidowanego Wo­
jewódzkiego Domu Kultury.

W kilku miastach wojewódzkich ze stru­
ktury organizacyjnej bibliotek wojewódz­
kich wydzielono filie miejskie i przekazano 
je pod kompetencje zarządów miejskich; 
w Olsztynie 14 filii włączono do Miejskiego 
Domu Kultury, w Rzeszowie 20 filü prze­
kształcono w samodzielne jednostki organi­
zacyjne. W Gdańsku — wydzielona z Woje­
wódzkiej Biblioteki Publicznej — Miejska 
Biblioteka z 36 filiami funkcjonuje w or­
ganizmie macierzystej Biblioteki (nie ma 
jeszcze nowego statutu oraz porozumienia 
w sprawie wspólnego finansowania instytu­
qi). W Krakowie przewidziano także prze­
kazanie 17 filii samorządowi oraz utworze­
nie Śródmiejskiej Biblioteki Publicznej. 
Wzorcowe rozwiązania można wskazać na 
przykładzie Białej Podlaskiej, gdzie Woje­
wódzka i Miejska Biblioteka Publiczna na 
podstawie umowy pomiędzy Wojewodą 
i Prezydentem ma być wspólnie prowadzo­
na i utrzymywana (art. 21 ustawy o or­
ganizowaniu i prowadzeniu działalności kul­
turalnej).
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w  niektórych miastach podpisano umo­
wy — porozumienia przeważnie roczne 
(niekiedy brak deklaracji na kontynuowa­
nie ich w r. 1994) w sprawie wspólnego 
prowadzenia i utrzymywania bibliotek filia­
lnych (Bydgoszcz, Częstochowa, Lublin, 
Szczecin i inne).

Pozostałe bibhoteki wojewódzkie zabie­
gają o podpisanie umów z władzami grodz­
kimi o wspólnym finansowaniu, ewentual­
nie o przekazaniu łilŁL W krańcowych przy­
padkach zapowiada się ich łączenie lub 
likwidację (Siedlce, Sieradz, Skierniewice).

Do wyjątkowych sytuacji należy całkowity 
brak zainteresowania samorządów dotowa­
niem placówek miejskich (Radom, Łomża). 
W Elblągu podjęto zobowiązanie na pomoc 
finansową ze strony samorządu na r. 1995.

Charakterystyczna dla oceny tej sytuacji 
jest wypowiedź władz miejskich w Chełmie: 
dopóki Biblioteka jest placówką Wojewo­
dy, to do zadań Państwa należy łożenie na 
jej utrzymanie. Wyklucza się także moż­
liwość utworzenia wspólnej instytucji dla 
miasta i zadań ponadlokalnych. 

Finansowanie Bibliotek Wojewódzkich

Wojewódzkie bibhoteki publiczne w r. 
1993 dysponowały łącznym budżetem prze­
kraczającym 396 mid zł. Na budżety skła­
dały się głównie dotacje urzędów woje­
wódzkich, w 13,13% zasilały je subwencje 
samorządowe i w 4,29% dochody własne 
bibliotek Relatywnie największe dochody 
własne wypracowały bibhoteki: WiMBP 
Wrocław (1 222 min). Biblioteka Publiczna 
m.st. Warszawy (1 608 min), WiMBP Szcze­
cin (1 157 min), WBP Lublin (950 min).

Najbardziej znaczące wsparcie finansowe 
ze strony zarządów miast odnotowano 
w Bydgoszczy, gdzie z puli prezydenta wy­
datkowano na remont zabytkowego budyn­
ku Bibhoteki ok. 11 mid zł, a w r. 1994 
kwota ta ma być powiększona do 16 mid zł.

W  wielu województwach intensywne ne­
gocjacje z władzami samorządowymi na 
temat współfinansowania filh bibliotecz­
nych dały negatywne rezultaty, a zmieniają­
ce się koleje programu pilotażowego — jak 
się wydaje — umocniły jeszcze negatywne 
nastawienie samorządów do tej sprawy. 
Widoczne jest to w planowanych budżetach 
na r. 1994. Generalnie ogólny budżet woje­
wódzkich bibhotek, pomimo zakładanej in­

flacji 27%, jest niższy o 12 mid zł od 
budżetu w r. 1993 — wynosi 384 790 min 
(w projekcie ustawy budżetowej państwa na 
r. 1994 zaplanowano na wojewódzkie bib­
hoteki pubhczne wraz z filiami 362 820 
min).

Planowane na r. 1994 budżety są prawie 
we wszystkich WBP niższe od zakładanych. 
Decydują o tym częściowe zmniejszenia 
dotacji wojewodów i samorządów oraz 
brak deklaraqi o subwencjach ze strony 
samorządów (Białystok, Częstochowa, Pio­
trków, Przemyśl, Tarnobrzeg, Włocławek).

WBP w Krakowie ma w r. 1994 otrzymać
18.5 mid zł, a potrzebuje 32,1 mid, WBP 
w Lublinie otrzymuje 16,5 mid, a planowała
30.5 mid. Wobec niedostatków w budżecie 
Bibhoteki zaspokajają tylko najpilniejsze 
potrzeby: płace, czynsze, opłaty energh itd.

Przykładowo struktura wydatków jawi 
się następująco: wynagrodzetńa osobowe 
wraz z pochodnymi wynoszą od 60,7% 
ogólnych wydatków w Bydgoszczy do 82% 
w Sieradzu, a nawet 84% w WBP w Kato­
wicach i Płocku. Znacznie niższe wskaźniki 
wynagrodzeń przewidziano w Krakowie, 
Łomży, Piotrkowie. Preliminowane kwoty 
na zakup zbiorów bibliotecznych wynoszą 
od 4% w Białymstoku do 14% budżetu 
w Lesznie, 15% w Pile i 17% w Słupsku, co 
niekorzystnie rokuje w sprawie kupna ksią­
żek do centrali oraz do 574 filh i eliminuje 
w tym zakresie wspomaganie bibhotek sa­
morządowych.

Szczegółowe zestawienie środków budże­
towych wojewódzkich bibhotek publicz­
nych w 1993 r. oraz planowanych na 1994 r. 
przedstawia tabela na str. 3.

Dane odnoszące się do budżetów na 
r. 1994 mogą ulec zmianom, bowiem nie są 
to kwoty już zatwierdzone i włączone do 
planu finansowego. Zestawienie opracowa­
no na podstawie informaqi uzyskanych 
w wydziałach do spraw kultury urzędów 
wojewódzkich.

Zadania bibliotek wojewódzkich 

w r. 1994

W informacjach uzyskanych z organów 
ds. kultury urzędów wojewódzkich na te­
mat statusu organizacyjnego i sytuacji eko­
nomicznej wojewódzkich bibhotek publicz­
nych przedstawiono także realizowane i za­
planowane zadania bibhotek.



FINANSOWANIE WOJEWÓDZKICH BIBLIOTEK PUBLICZNYCH

Lp.
Siedziba bibioteki 
publicznej stopnia 

wojewódzkiego

Liczba
filii

WBP

Budżet na 1993 r. (w młn d) Budżet na 1994 r. (w min zf)

Uwagi
ogółem

w tym
ogółem

w tym

dotacje
wojewody

dochody
własne

dofinans.
samotz.

dotage
wojewody

dochody
własne

dofinans
samoiz.

1 Warszawa - 24096 19035 1608 100 22322 21522 800

2 Biała Podlaska 7 7164* 5592 152 1420 5472 3822 150 1500 * w tym 1809 m h  na 
remont kapitalny bibfio- 
te±i

3 Białystok 15 8710 8449 261 1500 9700 300

4 Bielsko-Biała 25 10047 142 894 10900

5 Bydgoszcz 36 14733 281 10300 16626 6350* * na remont bibfiotdd
16 mid

6 Chełm 8 5578 5080 492 75 6320 200

7 G edianów 6 4130 358 4800

8 Q ç tto d w w i 27 10136 502 3682 11500

9 Bbigg 16 11661 211 12500 300

10 Gdańsk 36 14711 675 7720 15400 8900

11 Gorzów Wielkopolski 17 8344 6117 117 1965 9300 6800 2500

12 Jelenia Góra 7 5576 5137 39 400 6565 6045 40 480 zaplanowano 4^  ndd 
na rozbudowę biblioteki

13 Kalisz 13 5343 5101 242 100 5600 50

14 Katowice - 5439 4991 448 5404 4894 510

15 Kidce 16 9830 9613 217 11000

16 Konin 14 4966 118 503 5240 640

17 Koszalin * 6364 650 na
utrzym.
MBP

6350 na
utrzym
MBP

18 Kraków 17 21663 574 48 18500* 600 4500** * planowano 32169 
♦♦ na prow, bibl śród- 
mieśda

19 Krosno 7 4150 33 650 6130 5336 800

20 Legnica 14 4845 148 na
utizym.
MBP

6000 na
utrzym
MBP

21 Leszno 7 3301 2419 215 667 3700 2700 270 1000

22 Lublin 31 20360 15910 950 3500 16500* 1000 ♦ potrzeba 30560

23 Łomża 6 5435* 5287 148 7171 ♦ w tym 15  mid na re­
mont

24 Łódź - 9318 301 11000* * w tym 600 min na re­
mont

25 Nowy Sącz 8 4689 166 4866 4570

26 Olsztyn 4 7022 6313 709 7370 6900 470 470

27 Opole - 5629 372 27 6000

28 Ostrołęka 6 4407 49 80 5305 5055 150 100

29 Piła 8 5959 67 6511 100

30 P iotdów  Trybunaldd 2 5391 5020 192 80 6430

31 Rock 11 9280 656 511 8400 2500

32 Poznań - 4751 4592 165 6000 5500

33 Przonyfl 13 3926 82 240 4105



1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

34 Radom 14 5853 5582 116 5900

35 Rzeszów 20 10592 7835 257 2500 10700 6200 4500

36 Siedlce 5 3902 277 4150 100

37 Sieradz 4 3922 164 500 4140 3640 500

38 Skierniewice 5 4726 4287 39 400 5920 5400 520

39 Słupsk 10 6723 5000 123 1600 7300 5400 100 1800

40 Suwa&i 10 2759 53 104 3200

41 Szczecin 54 23688 1157 4500 25500 15500 10000

42 Tanwbfzeg 8 5600 4300 250 660 5500

43 Tarnów • 3287 55 samorząd
prowadzi

MBP

3717

44 Toruń 14 11563 744 4100 13484

45 Wałbrzych 18 15322 123 780 13102 12542 60 500

46 Włocławek 15 5837 470 250 6208

47 Wrocław - 6729 1222 6600

48 Zamość 6 4941 3714 212 1000 5573 4053 1300

49 Zielona Góra 14 8785 6607 548 1629 9403 1800

Suma 574 396338 145981 17002 52485 384790 126714 4550 51310

Generalnie, biblioteki wojewódzkie będą 
kontynuować dotychczasowe funkq'e po- 
nadlokalne, jednak formy instruktażu zmie­
niają na działania doradczo-konsultacyjne. 
Ważną funkcję w tym zakresie spełniać 
będą nowe lub wznawiane po wieloletniej 
przerwie (jak np. w Katowicach) regionalne 
czasopisma informacyj no-metodyczne.

Komputeryzacja jako środek prowadzą­
cy do usprawnienia zarządzania bibhoteka- 
mi oraz do efektywniejszej obsługi czytel­
niczej zaowocowała, mimo trudnej sytuacji 
ekonomicznej lat ostatnich, wprowadze­
niem komputerów w ponad 100 bibliote­
kach (w tym w 41 bibliotekach wojewódz­
kich i w ponad 60 bibliotekach samorządo­
wych — dane z r. 1992) oraz wdrożeniem 
oprogramowania — głównie MAK Biblio­
teki Narodowej (z innych programów 
— SIB i SOWA). Pozostałe biblioteki woje­
wódzkie planują szybkie wprowadzenie te­
chniki komputerowej, niekiedy także w fi­
liach miejskich (np. WBP w Legnicy i Słup­
sku). Planuje się też wyposażenie w kom­
putery „przyszłych” bibliotek powiatowych 
(np. WBP w Gorzowie i Wrocławiu).

Nowe techniki zostały wykorzystane 
w gromadzeniu danych o zbiorach, w rejest­
racji wypożyczeń, przygotowywaniu biblio­
grafii, a także przez służby administracyjne

i finansowe bibliotek. Stosownie do tego 
przewiduje się intensywne szkolenie perso­
nelu, poradnictwo, pokazy programów, do­
starczanie materiałów metodycznych, two­
rzenie centrów technik komputerowych (np. 
Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publicz­
na w Koszalinie i Łodzi). Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna w Sieradzu zamierza 
zorganizować międzywojewódzką konfe- 
renqę użytkowników programu SOWA (z 
48 bibliotek publicznych i 18 innych sieci).

Na intensyfikaq’ę procesu mają niewątp­
liwie wpływ dwie ogólnopolskie konferen- 
qe, które odbyły się w WBP w Białym­
stoku, a także sponsorowanie przez MKiS 
zakupu dla kilkudziesięciu bibliotek pro­
gramu MAK.

Biblioteki poszerzają informaqę regiona­
lną (budowa katalogów regionalnych 
— Chełm, dokumentacja prac naukowych, 
rejestraqa wydarzeń społeczno-kultural­
nych techniką wideo). Przewidują rozbudo­
wę systemu informacyjnego na usługi biz­
nesu (wojewódzkie biblioteki publiczne 
w Lublinie, Opolu, Szczecinie), a także po­
szerzoną informację kulturalną i turystycz­
ną (WBP w Wałbrzychu).

Zbiory biblioteczne wzbogaca się litera­
turą obcojęzyczną (np. w Legnicy, Olsz­
tynie, Opolu, Szczecinie, Wałbrzychu), pla­



nuje się międzywojewódzkie konferencje na 
temat jej wykorzystania (w Opolu). Wy­
dzielane są księgozbiory o tematyce ekolo­
giczną (np. w Olsztynie i Radomiu).

Pojawia się szereg iniqatyw w sferze 
zaopatrywania bibliotek w nowości wydaw­
nicze, we wzorcowe karty katalogowe. Roz­
szerzanie zakresu hurtowego zaopatrzenia 
bibliotek planuje Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna w Olsztynie.

Zapowiadane są nowe badania czytel­
nicze, np. „Książki cieszące się największą 
poczytnością”, „Dzieci z kluczem na szyi” 
(WBP w Opolu).

Biblioteki opanowują działania marke­
tingowe, metody i środki promocji usług 
bibliotecznych i czytelnictwa, np. przez wy­
syłanie listów do rodzin nie czytających, 
audycje, artykuły i informacje w mass me­
diach. Przeprowadza się ankiety dla okreś­
lenia potrzeb środowiskowych w zakresie 
gromadzenia zasobów bibliotecznych 
w gminach.

Ważne z punktu widzenia strategicznego 
są oferty wojewódzkich bibliotek dla samo­
rządów dotyczące pomocy merytorycznej 
dla bibliotek gminnych (np. WBP w Kato­
wicach i Opolu wysyła propozyqe szkoleń 
i realizuje je po ustaleniu potencjalnych 
uczestników).

Projektuje się też oceny działania gmin, 
mającego na celu utrzymanie bibliotek 
i rozwój czytelnictwa, z perspektywą na­
gradzania wyróżniających się rad gmin 
i wójtów (WBP w Lublinie), przewidziane 
jest wspieranie organizacyjne i merytorycz­
ne szczególnie bibliotek animujących życie 
kulturalne w środowiskach lokalnych 
(WBP Lublin), organizowanie konkursów, 
np. „Biblioteki w służbie społeczności lokal­
nej” (WBP w Nowym Sączu i Opolu).

Przygotowuje się już propozyqe zasad 
współjiracy dla nowych samorządów (WBP 
w Tarnowie) oraz przejęcia niektórych fun­
kcji przez przyszłe biblioteki powiatowe 
(WiMBP we Wrocławiu).

Biblioteki prowadzą szereg wysoko ce­
nionych społecznie prac dla czytelników 
specjalnej troski (podsumowanie tych prac 
przedstawiono na spotkaniu dyrektorów 
organów wojewódzkich ds. kultury w Płoc­
ku). Z zapowiedzianych nowych zadań 
zwraca uwagę organizowanie ośrodków 
czytelnictwa i informacji społeczno-kultu­
ralnej dla wymienionej grupy odbiorców

(w Elblągu i Katowicach), utworzenie mię­
dzybibliotecznej wypożyczalni książek mó­
wionych (WBP w Katowicach), przygoto­
wanie ogólnopolskiego seminarium na te­
mat potrzeb czytelników speqalnej troski 
(WBP w Opolu).

W polu widzenia bibliotek są zagadnienia 
współpracy z bibliotekami uczelnianymi 
w zakresie polityki gromadzenia zbiorów 
i obsługi czytelników (WiMBP w Szczeci­
nie), wiele bibliotek angażuje się w pro­
blemy współdziałania z bibliotekami szkol­
nymi Seminaria na ten temat odbędą się 
w Lublinie i Opolu. Propozyqę sporządze­
nia dla nauczycieli oraz dla komisji oświaty 
i kultury rad gminnych bibliografii książek 
niezbędnych do pracy z młodzieżą przed­
stawiła WBP w Tarnowie.

Współpraca z bibliotekami Euroregionu 
„Pomerania”, obejmująca trzy landy nie­
mieckie oraz województwa; gorzowskie, 
szczecińskie i zielonogórskie, została wyty­
czona w planach zainteresowanych bibliotek

Biblioteki zabiegają o zacieśnienie współ­
pracy społecznej, m.in. przez utworzenie 
Fundacji Biblioteki Elbląskiej, Fundaqi 
Czytelniczej w Kaliszu, reaktywowanie To­
warzystwa Biblioteki im. Hieronima Łopa- 
cińskiego.

Angażują się też w organizowanie kon­
kursów i przedsięwzięć związanych z pro- 
moqą literatury i sztuki, takich jak np. 
konkurs „O Liść Dębu” (dla nieprofesjonal­
nych pisarzy w Płocku) czy Biennale Plas­
tyki Wałbrzyskiej. Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna w Lublinie przyjmuje udział 
w utworzeniu ośrodków wiedzy, promoq’i 
i dokumentaqi literatury polskiej w Kazi­
mierzu (wspólnie z Fundaqą Kuncewi­
czów), a międzynarodową sesję conradows­
ką i utworzenie Polskiego Ośrodka Con­
radowskiego zapowiada WBP w Gdańsku.

Przewiduje się kontynuację szeregu za­
dań inwestycyjnych, np. związanych 
z ukończeniem rozbudowy WBP w Jeleniej 
Górze, zagospodarowaniem gmachu przy 
ul. Rajskiej w Krakowie, remontem obiek­
tów dla WiMBP w Bydgoszczy oraz WBP 
w Łomży, rekonstrukcję zabytkowych obie­
któw dla WBP w Ostrołęce i Płocku. Trwa­
ją przygotowania do rozbudowy gmachu 
Książnicy Szczecińskiej (rozpoczęcie w ro­
cznicę 90-lecia Biblioteki w r. 1995).

Po zakończeniu remontu zabytkowych 
obiektów i utworzeniu nowych agend



w WBP w Wałbrzychu (pracownia regiona­
lna i komputerowa, dział dla najmłodszych 
czytelników, księgarnia wydawnictw nau­
kowych, introligatornia i galeria) powstanie 
jedna z nowocześniejszych książnic i in­
stytucji kultury w kraju.

Wojewódzkie biblioteki publiczne nie tyl­
ko przejawiają duże zainteresowanie doku­
mentowaniem wydarzeń w regionie, ale

i starają się wpływać na zachowanie jego 
równowagi ekologicznej (np. WBP w Rado­
miu powołuje punkt informaqi ds. ekologii).

Negatywnym gawiskiem jest jednak 
wciąż niedostatek środków potrzebnych na 
realizowanie coraz ambitniejszych progra­
mów działalności wojewódzkich bibliotek 
publicznych. Ilustruje to dostatecznie ich 
budżet projektowany na rok bieżący.

Małgorzata Der lak

Pilnie poszerzyć ofertę dla niepełnosprawnych

W okresie od kwietnia do czerwca 1993 
roku Wojewódzka Bibhoteka Publiczna 
w Chełmie przeprowadziła badania ankie­
towe w środowisku członków Polskiego 
Związku Niewidomych. Celem badań było 
uzyskanie odpowiedzi na pytanie, czy ist­
nieje społeczna potrzeba poszerzenia oferty 
bibliotecznej na terenie województwa o wy­
pożyczanie ludziom chorym, niepełnospra­
wnym i niedowidzącym książek nagranych 
na kasetach magnetofonowych oraz kaset 
z nagraniami muzycznymi, a także o wypo­
życzanie sprzętu do odtwarzania tych na­
grań. Głównie interesowała nas grupa ludzi 
starszych mieszkających w małych, odleg­
łych od siedziby biblioteki miejscowościach. 
Mając na uwadze zbiory zgromadzone 
i udostępniane w naszych wypożyczalniach 
na terenie Chełma, chcieliśmy zbadać celo­
wość rozbudowania sieci wypożyczeń na 
terenie całego województwa.

Do badań wybrahśmy grupę członków 
Polskiego Związku Niewidomych — ok. 
300 osób zamieszkałych w 113 miejscowoś­
ciach na terenie województwa. Rozpiętość 
wieku była znaczna — od 7 do 94 lat, 
większość jednak (ok. 50%) stanowili ludzie 
w wieku 63-82 lat. Byli to głównie emeryci 
i renciści mający małe dochody i żyjący 
bardzo skromnie. Miejsce zamieszkania 
uniemożliwiało im regularny bezpośredni 
kontakt z bibliotekami, nie mówiąc już 
o dojeżdżaniu do Chełma.

Nasi ankieterzy zaopatrzeni w kwestio­
nariusze wywiadu docierali bezpośrednio 
do domów. W praktyce należało zweryfiko­
wać wielkość badanej grupy z kilku powo­

dów. W przedstawionej nam przez Zarząd 
Wojewódzki PZN liście zarejestrowanych 
członków 16% adresów było — jak się 
okazało — nieaktualnych (zmiana nńejsca 
zamieszkania, śmierć). Ok. 8% wybranych 
do badań odmówiło udziału. Ze względu na 
to, że praca bibliotekarzy samorządowych 
miała charakter społeczny i nie dysponowa- 
hśmy funduszem pozwalającym na ponie­
sienie kosztów dojazdów do bardziej odleg­
łych miejscowości, badana grupa zmniej­
szyła się o dalsze 14%. W rezultacie liczyła 
188 osób — 90 mieszkańców miast, 98 
nńeszkańców wsi.

Pierwsze pytanie kwestionariusza wywia­
du miało na celu stwierdzenie, jaki jest 
kontakt badanej grupy z bibliotekami 
71,3% nie korzystało w ogóle z bibliotek. 
Mieszkańcy wsi w 82,7% nie byli czytel­
nikami żadnej biblioteki, w mieście gawis- 
ko to wystąpiło w 58,9%. Chodzi nie tylko 
o brak kontaktu z bibliotekami publicz­
nymi, ale także z bibliotekami prywatnymi, 
szkolnymi, parafialnymi i zakładowymi.

Główną przyczyną tego stanu rzeczy były 
odległości, które mieszkańcy mają do poko­
nania, zwłaszcza gdy są to ludzie chorzy 
i w zaawansowanym wieku. Oczywiście za­
ważyła też kwestia innego typu. Kontakt 
z książką w środowisku wiejskim kończy się 
często wraz z ukończeniem szkoły podsta­
wowej lub średniej. W większości wiejskich 
rodzin brak jest tradycji obcowania z lek­
turą.

iS^anie drugie dotyczyło sprzętu do od­
twarzania nagrań. Ze względu na obecną 
i planowaną ofertę interesowało nas



w szczególności posiadanie magnetofonów. 
Odpowiedzi pozytywne stanowiły 51,1%. 
Stwierdzić można, że w tej materii lepsza 
jest sytuaqa w mieście, gdzie 65,6% bada­
nej grupy ma do dyspozycji magnetofon. 
Wśród mieszkańców wsi wskaźnik ten wy­
nosi 37,8%.

Na pytanie dotyczące korzystania 
z ,4csiążki mówionej” 72,9% ankietowanych 
odpowiedziało negatywnie. Widać tu róż­
nicę pomiędzy miastem a wsią. 61,1% mie­
szkańców miasta nie korzysta z tej moż­
liwości, na wsi grupa ta jest znacznie więk­
sza — wynosi 83,7%. Zaledwie 8,0% nie 
widzi potrzeby korzystania z tego rodzaju 
zbiorów.

Podobne wyniki osiągnięto przy pytaniu 
o korzystanie z kaset z nagraniami muzycz­
nymi — 70,8% badanych nie wypożycza 
i nie słucha nagrań na kasetach. Również 
liczba negatywnych odpowiedzi w występu­
jących dwóch grupach środowiskowych by­
ła zbliżona: 70,0% — miasto, 71,4%
— wieś. Nie widzi potrzeby korzystania 
z nagrań 9,0%.

Pytanie zasadnicze dotyczyło chęci wy­
pożyczania wymienionych zbiorów z na­
szych wypożyczalni. Według otrzymanych 
odpowiöizi 69,1% chce uczestniczyć w wy­
pożyczaniu (75,6% — miasto, 63,3%
— wieś). Wskaźnik odpowiedzi negatyw­
nych wyniósł 30,9%. Wystąpiła tu rozbież­
ność między wielkością grupy nie chcącej 
korzystać z nagrań kasetowych a procen­
tem nie chcących korzystać z nich za po­
średnictwem bibhotek. Różnicę tę spowo­
dowało przekonanie ankietowanych, że wy­
rażenie woli uczestniczenia w wypożyczaniu 
zbiorów audiowizualnych z bibhotek będzie 
zobowiązywało do pewnej systematyczności 
i zaangażowania, podczas gdy samo wyra­
żenie chęci korzystania z tego typu zbiorów, 
bez wskazania na źródło ich pochodzenia, 
jest niezobowiązujące.

Kolejne pytanie dotyczyło wypożyczania 
sprzętu do odtwarzania nagrań. Zanotowa­
no 35,1% odpowiedzi pozytywnych (27,8%
— miasto, 41,8% — wieś). Jest to w stosun­
ku do całości grupy wskaźnik niewysoki, 
ale należy przypomnieć, że 51,1% ogółu ma 
sprzęt własny (65,6% — miasto, 37,8%
— wieś).

Grupa ankietowanych, która nie ma 
sprzętu do odtwarzania, a wyraża wolę 
korzystania z nagrań na kasetach, zdecydo­

wała się wypożyczać go z iimych źródeł 
poza biblioteką.

W dalszej części badano sposób korzys­
tania z naszych wypożyczalni oraz preferen- 
qe i zainteresowania rodzajem literatury 
i nagrań muzycznych. Wyłonionej grupie 
130 osób zaproponowano cztery możliwo­
ści korzystania z wypożyczalni samodziel­
ne, za pośrednictwem członków rodziny, za 
pośrednictwem znajomych, za pośrednict­
wem najbliższej biblioteki. Pozostawiono 
także możliwość wskazania innego sposo­
bu.

52% badanej grupy wskazuje na wypoży­
czanie za pośrednictwem członków rodziny 
(52,9% — miasto, 25,8% — wieś); 33,1% 
chce pośrednictwa bibliotekarzy z najbliż­
szych bibliotek pubhcznych (16,2% — mia­
sto, 51,6% — wieś); 3,9% poprosi o pomoc 
znajomych. Samodzielnie będzie wypoży­
czać 23,1% (30,9% — miasto, 14,5%
— wieś).

Zwraca uwagę wielkość grupy mieszkań­
ców wsi pragnących pośrednictwa biblio­
tekarzy w dostarczaniu materiałów audio­
wizualnych. Wynika to ze wspomnianej już 
konieczności pokonywania odległej drogi 
do bibhotek. Spośród wskazanych przez 
osoby ankietowane sposobów korzystania 
z wypożyczalni 4,6% chciałoby korzystać 
z pośrednictwa opiekunki PCK, 1,5%
— z pośrednictwa bibhobusu.

Pytanie ósme kwestionariusza wywiadu 
dotyczyło preferencji czytelniczych. Naszą 
ofertę podzieliliśmy następująco: hteratura 
piękna polska, hteratura piękna zagranicz­
na, tytuły popularnonaukowe, nagrania ar­
tykułów prasowych, kasety z muzyką po­
ważną, kasety z muzyką rozrywkową. Jeśli 
chodzi o hteraturę popularnonaukową, po­
zostawiono swobodę w skonkretyzowaniu 
jej tematu.

Zgodnie z przewidywaniami preferowana 
jest literatura piękna polska, na którą wska­
zało 92,3% ankietowanych (89,7% — mias­
to, 95,2% — wieś). Także dużym zaintere­
sowaniem cieszy się hteratura piękna za­
graniczna — 55,4% (64,7% — miasto, 
45,2% — wieś). 33,1% badanych zaintere­
sowanych jest książkami popularnonauko­
wymi, przy czym przeważa tematyka his­
toryczna wskazana przez 9,2%. Artykuły 
prasowe wybrało 13,8%. Najmniejszym za­
interesowaniem darzono muzykę poważną
— zaledwie 5,4% (4,4% — miasto, 6,5%



— wieś) wybrało ją  jako przedmiot prefe­
rencji Kasety z muzyką rozrywkową chce 
wypożyczać 33,8% (29,4% — miasto, 
38,7% — wieś).

Dwa kolejne pytania wkraczają w nieco 
odmienną jakość propozyql Chcieliśmy 
przy ich pomocy zorientować się,

na ile nasi przyszli 
czytelnicy byliby zdolni i skłonni 

ponieść część ciężarów finansowych

związanych z uruchomieniem szerokiej sieci 
wypożyczeń sprzętu do odtwarzania na­
grań. Pytanie dziewiąte kwestionańusza 
wywiadu dotyczyło ewentualnego ustalenia 
odpłatności za wypożyczony sprzęt, przy 
zagwarantowaniu nieodpłatnego udostęp­
niania samych zbiorów audiowizualnych

Spośród 66 osób zainteresowanych wy­
pożyczaniem sprzętu 18,2% zdecydowało 
się wnosić opłaty bez wskazania na wiel­
kość kwoty (12% — miasto, 21,9%
— wieś); 33,3% podało określoną kwotę, 
przy czym rozpiętość proponowanych opłat 
była duża — 30-200 tys. zł rocznie. W tej 
grupie bardziej stanowczo wystąpili miesz­
kańcy miast (48%) niż mieszkańcy wsi 
(24,4%). Natomiast 48,5% kategorycznie 
odmówiło wnoszenia jakichkolwiek opłat 
(40% — miasto, 53,7% — wieś).

W dziesiątym punkcie pytaliśmy o moż­
liwość ponoszenia kosztów ewentualnych 
napraw sprzętu w czasie jego eksploataqi 
w domach użytkowników. 45,4% zaintere­
sowanych zdecydowanie zadeklarowała go­
towość ponoszenia tych kosztów bez wzglę­
du na ich wielkość (44% — miasto, 46,3%
— wieś); 6,1% godziło się na regulowanie 
kosztów „drobnych napraw” (16% miasto, 
0% — wieś); 48,5% kategorycznie odmówi­
ło regulowania rachunków za naprawę 
sprzętu (40% — miasto, 53,7% — wieś).

Z analizy zebranego materiału wynikają 
wnioski oczywiste. Poza permanentną roz­
budową sieci wypożyczalni książek w ich 
tradycyjnej formie wydawniczej

przyszedł czas na szersze 
udostępnianie zbiorów audiowizualnych.

Wielkość chcących korzystać z tej formy to 
69,1% badanej grupy. Jest to wielkość zna­
cząca. Nowy system usług powinien po­
wstać w szybkim tempie. Należy go zbudo­

wać w ścisłej współpracy biblioteki wojewó­
dzkiej z bibliotekami samorządowymi 
Usprawni to bardzo dotarcie do czytel­
ników, zmniejszy czas oczekiwania na ma­
teriały oraz obniży koszty ich dostarczania. 
Zamówione pozyqe i sprzęt byłyby dostar­
czane do bibliotek samorządowych, które 
następnie udostępniałyby je zainteresowa­
nym czytelnikom.

Przy prognozowaniu kosztów przedsię­
wzięcia należy zwrócić uwagę na fakt, że 
choć 35,1% badanej grupy chce wypoży­
czać sprzęt do odtwarzania nagrań, to tylko 
18,2% zgłosiło wolę wnoszenia za to opłat. 
Koszty obsługi w większości obciążą więc 
bibliotekę wojewódzką, a jeśli samorządy 
lokalne odmówią udziału w ponoszeniu 
części ciężarów finansowych, wówczas nie 
część, ale całość kosztów spadnie na głów­
nego organizatora.

Inny problem to oferta czytelnicza w sto­
sunku do oczekiwań odbiorców. 92,3% pre­
feruje literaturę piękną polską, podczas gdy 
w naszych zbiorach stanowi ona zaledwie 
40%. Wynika to z oferty wydawniczej Za­
kładu Nagrań Polskiego Związku Niewido­
mych, w której tytuły literatury pięknej 
polskiej zawsze występowały w mniejszej 
liczbie. W roku ubiegłym (do czasu opraco­
wywania ankiety) wydano 43 tytuły auto­
rów polskich, a 89 pozyqi literatury obcej. 
Jest to więc relacja odwrotna do oczekiwań. 
W przypadku literatury popularnonauko­
wej można przyjąć, że oczekiwania zgodne 
są z ofertą.

Statystyczne dane zawarte w analizie wy­
wiadu przemawiają za potrzebą czy wręcz 
koniecznością podjęcia przez Wojewódzką 
Bibliotekę Publiczną w Chełmie nowego 
zadania. Za przedstawionymi faktami stoją 
też racje nieco odmiennej natury, ale mające 
dużą wagę. Osobiste kontakty ankieterów 
z ludźmi wybranymi do badań przyniosły 
jedną naczelną refleksję. Większość osób, 
do których dotarliśmy, była mile zaskoczo­
na i szczerze wdzięczna, że zainteresowano 
się ich potrzebami. W społeczeństwie kieru­
jącym się zasadami humanitaryzmu fakt ten 
powinien stać się głównym czynnikiem i de­
terminantem zobowiązującym do odpowie­
dzi na potrzeby społeczne. Kondyqa finan­
sowa większości osób z badanej grupy wy­
maga także wsparcia materialnego ze stro­
ny ośrodków pomocy społecznej.
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Działania Wojewódzkiej Biblioteki Pub­
licznej w Chełmie powinny znaleźć aproba­
tę i szeroką pomoc finansową. Rogaśnienie 
szarej egzystencji schorowanych ludzi przez 
umożliwienie im obcowania z literaturą

i muzyką jest sprawą poważną i wymagają­
cą szybkiej realizacji.

Autorka jest instruktorem 
w Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej 
W Chełmie

Jadwiga Chruścińska

Między tradycją a współczesnością
Programy kształcenia i doskonalenia bibliotekarzy

Niedawny jubileusz 40-lecia Centrum 
Ustawicznego Kształcenia Bibliotekarzy 
jest dobrą okazją do szerszego zaprezen­
towania różnych aspektów działalności tej 
już szacownej instytucji. Zwłaszcza wielolet­
nie prace Centrum nad projektowaniem 
treści programowych, mniej znane w środo­
wisku bibliotekarskim, zasługują na więk­
szą uwagę, one bowiem w ciągu tych czter­
dziestu lat decydowały w sposób istotny 
o kształcie merytorycznym i organizacyj­
nym ośrodka.

Początki tworzenia programów zaoczne­
go kształcenia bibliotekarzy związane są z 

Kursem Korespondencyjnym Bibliotekarzy

organizowanym w Warszawie przez Insty­
tut Oświaty Pracowniczej (lOP) pod kiero­
wnictwem Jana Muszkowskiego w roku 
szkolnym 1937/38. W opracowaniu progra­
mu kursu oraz kompletu 18 skryptów brali 
udział wybitni bibliotekarze — Jan A u ­
g u s t y n i a k ,  Faustyn C z e r w i j  o w s -  
k i, Józef J a n i c z e k ,  Jan M u s z k o w - 
s k i ,  Maria W i l c z y ń s k a ,  Ksawery 
Ś w i e r k o w s k i .

Te pierwsze doświadczenia programowe 
wykorzystywano w kształceniu korespon­
dencyjnym bibliotekarzy w pierwszych la­
tach po n  wojnie światowej. Oczywiście 
programy Kursu Korespondencyjnego Bib­
liotekarstwa, który był organizowany przez 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
i Ludowego (TURiL) od roku 1949/50, oraz 
późniejszych rocznych Korespondencyj­
nych Kursów Bibliotekarskich prowadzo­
nych w latach 1950-1954 przez Związek 
Bibhotekarzy i Archiwistów Polskich były

systematycznie aktualizowane. Charaktery­
zowały się jednolitą formułą organizacyjną 
i określoną linią programową, stosowaną 
z powodzeniem i w latach następnych.

Podstawowym zadaniem tego programu 
było przygotowanie bibliotekarza — praktyka.

Tradycje programowe CUKB sięgają ro­
ku 1953, kiedy to dla potrzeb Państwowego 
Zaocznego Kursu Bibliotekarskiego, prekur­
sora Centrum, przygotowano pierwszą wer­
sję programu. Materiał nauczania, zgodnie 
z ówczesnymi tendencjami, obejmował wy­
łącznie przedmioty ściśle zawodowe. Były 
to: Nauka o książce, Bibhotekarstwo, Bib- 
hografia. Pedagogika biblioteczna. Przy 
opracowywaniu tego programu wykorzys­
tano treści obowiązujące w liceach biblio­
tekarskich dla pracujących. Ten kilkustro- 
nicowy, historyczny już, maszynopis zawie­
ra syntetycznie podane tematy, brak w nim 
natomiast hczby godzin przeznaczonych na 
realizację przedmiotów, wykazu literatury, 
wskazówek metodycznych dla nauczyciela. 
Nie ma również żadnej informacji o auto­
rach. Wiadomo tylko, że w pracach nad 
jego powstaniem brali udział: pierwszy dy­
rektor instytucji — Kazimierz M aj, Feliks 
P o p ł a w s k i ,  Aleksandra N i e m c z y -  
k o w a.

Przekształcenie w roku 1956 koresponden­
cyjnych kursów bibliotekarskich w stałą for­
mę organizacyjną, mianowicie w Państwowy 
Ośrodek Kształcenia Korespondencyjnego 
Bibliotekarzy (POKKB), stworzyło większe 
możliwości kształcenia zaocznego kadry bib- 
üotekarskiq i tym samym wyzwoliło potrzebę 
rozszerzenia treści programowych



Charakterystyczną cechą .działalności 
POKKB, a później CUKB, było poszuki­
wanie właściwego kształtu programowego 
dla różnych form kształcenia i doskonalenia 
bibliotekarzy. Programy kwalifikacyjnych 
kursów bibhotekarskich organizowanych 
w ramach POKKB podlegały systematycz­
nym zmianom i korektom. Dostosowywano 
je do aktualnych wymogów wiedzy biblio- 
tekoznawczej. Do ich ulepszania przyczy­
niali się autorzy skryptów POKKB, wy­
kładowcy, specjahści z określonych dziedzin 
wiedzy.

Stopniowa ewoluqa programów postę­
powała w kierunku upodobnienia ich do 
treści nauczania w 2-letnich państwowych 
studiach kulturalno-oświatowych i biblio­
tekarskich (PSKOiB), co wzmacniało pres­
tiż „szkoły” korespondencyjnej. Było to 
zgodne z koncepcją ówczesnego dyrektora 
POKKB — Kazimierza Maja, który dążył

do przekształcenia kursów 
w zaoczną szkołę bibliotekarską.

Stąd też programy stawały się coraz obszer­
niejsze i bardziej szczegółowe. Miały chara­
kter skróconych syntez poszczególnych 
dziedzin wiedzy i zawierały, w różnych 
latach, raz większą dawkę wiedzy teoretycz­
nej kosztem zmniejszenia wiadomości prak­
tycznych, drugim razem — odwrotnie. Ta 
tendenqa utrzymywała się przez wiele lat, 
aż do roku 1993.

W latach sześćdziesiątych wiedzę zawo­
dową przekazywano słuchaczom 2-letnich 
kursów bibliotekarskich w ramach siedmiu 
przedmiotów nauczania, jak; Bibliotekarst­
wo, Nauka o książce i bibhotece. Biblio­
grafia, Informacja naukowo-techniczna 
i ekonomiczna. Metodyka pracy z czytel­
nikiem, Wybrane zagadnienia z psychologii 
i pedagogiki, Marksistowska filozofia i teo­
ria rozwoju społecznego.

Stopniowo wiedzę ściśle zawodową obu­
dowywano zagadnieniami o charakterze 
ogólnym, co pozwalało na kreowanie nie 
tylko bibliotekarza praktyka. W roku 1970 
wprowadzono do programu przedmiot „Li­
teratura piękna”, obejmujący problematykę 
współczesnej literatury polskiej i światowej, 
mało znanej bibhotekarzowi.

Nie wszystkie wymienione treści były 
w jednakowym stopniu brane pod uwagę 
na różnych kursach POKKB. Np. realiza­

torzy kursu dla pracowników bibhotek fa­
chowych przygotowywali zajęcia na pod­
stawie odrębnego programu opracowanego 
przez speqahstôw z GINI E. Również nieco 
inaczej ustawiono program kursu dla bib- 
hotekarzy szkolnych. Speqalny program 
nauczania oraz komplet 14 skryptów opra­
cowano w roku 1959 z myślą o słuchaczach 
Korespondencyjnego Kursu Bibliograficz­
nego.

Programy POKKB, zatwierdzane zawsze 
przez resort kultury i sztuki, oceniano różnie. 
Zwracano uwagę na nadmierną maksymah- 
zaqę treści w stosunku do możliwości czaso­
wych, na zbyt trudny i obszerny materiał do 
opanowania przez słuchacza, zawierający 
w znacznq mierze wiedzę historyczną, zbędną 
na tym poziomie nauczania.

W latach 1973-1974 dokonana została, 
pod kierunkiem kolejnego dyrektora 
POKKB — dr Kazimiery A n k  u d o w i ­
eź  o w ej, analiza wszystkich treści progra­
mowych kursu, przygotowano też ich uno­
wocześnione wersje. Zmiany polegały na 
rozszerzeniu zagadnień współczesnych ko­
sztem materiału historycznego. Wprowa­
dzono nową problematykę — hteraturę dla 
dzieci i młodzieży, hteraturę popularnonau­
kową, zastosowano lepszy układ tematów 
w obrębie przedmiotów nauczania, lepszą 
synchronizację treści. Do programów dołą­
czono obszerne wykazy lektur. Ten komplet 
programów, opublikowany w formie ma­
łych zeszycików po raz pierwszy w więk­
szym nakładzie, był zalążkiem przyszłych 
obszernych dokumentacji programowych.

Bogate już doświadczenia polegające na 
ciągłym poszukiwaniu właściwej formuły 
merytorycznej zaowocowały po roku 1976 
przygotowaniem przez Centrum kolejno 
czterech dokumentaqi programowych dla 
policealnych szkół bibliotekarskich. Pew­
nym przełomem było opracowanie pierw­
szej takiej dokumentacji z przeznaczeniem 
dla powstałego w roku 1975 przy CUKB 
3-semestralnego Policealnego Studium Bib- 
hotekarskiego Zaocznego. Opublikowany 
w roku 1978 zbiór programów obejmow^ 
treści ośmiu przedmiotów; były to: Pod­
stawy nauk politycznych. Podstawy wiedzy 
o kulturze. Literatura piękna i popular­
nonaukowa, Bibliotekarstwo, Bibliografia, 
Nauka o książce i bibliotece. Informacja 
naukowo-techniczna. Książka i biblioteka 
w środowisku.
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Można powiedzieć, że był to punkt 
zwrotny w modelowaniu treści programowych.

Wprowadzono w szerszym wymiarze za­
gadnienia związane ze współczesnością, do­
tyczące społecznego funkqonowania ksią­
żki, warunków jej udostępniania, rozpow­
szechniania, miejsca i roli w kulturze maso­
wej. Była to tematyka, która po raz pierw­
szy znalazła się w programach kształcenia 
bibliotekarzy na poziomie średnim. Działa­
nie biblioteki przedstawiono na szerokim 
tle społecznym, odwołując się do wiadomo­
ści z różnych dziedzin wiedzy — ewoluqa 
programów zaczęła więc zmierzać w kierun­
ku zastępowania dyscyplin problemami. Na 
razie nieśmiało.

Wkrótce w Centrum powstał odważny na 
ówczesne czasy program „Informacji nau­
kowej”, w którym bibliografię potraktowa­
no nie tyle jako dziedzinę wiedzy, ile jako 
podstawowe dla bibhotekarza jej źródło. 
Wdrożenie programu do realizacji dydak­
tycznej w zaocznym studium bibliotekars­
kim w roku 1977 wzbudziło ogromne emo­
cje w środowisku, zwłaszcza wśród rutyno­
wanych bibliografów i kadry pedagogicznej 
CUKB. Późniejsze publikacje naukowe po­
twierdziły, jak słuszna była droga, którą 
wybrało Centrum.

Koncepcje dotyczące programów, two­
rzone początkowo z myślą o PSBZ, wyko­
rzystano później w dokumentacjach pro­
gramowych przeznaczonych dla stacjonar­
nych policealnych szkół bibhotekarskich.

Podejmując w roku 1977 prace nad pro­
gramami innych szkół bibhotekarskich. 
Centrum stało się ogólnopolskim ośrod­
kiem przygotowywania programów szkol­
nych w zakresie bibhotekarstwa. W roku 
1980 ukazała się drukiem dokumentaqa 
przeznaczona dla 2-letnich studiów biblio­
tekarskich stacjonarnych, zawierająca 
szczegółowe treści około 17 przedmiotów 
nauczania. Pomimo wielu mankamentów 
wydawnictwo to odegrało dużą rolę w ujed­
noliceniu procesu dydaktycznego i poziomu 
nauczania w licznie powstających nowych 
ośrodkach szkolnych, pozbawionych często 
odpowiedniej kadry i,zaplecza dydaktycz­
nego.

Kilka lat później podjęto

prace nad ujednoliceniem 
kształcenia w całym szkolnictwie 

bibliotekarskim na poziomie średnim,

zarówno zaocznym, jak i staqonarnym, 
początkowo przez upodobnienie treści pro­
gramów szkâ zaocznych do obszernej pro­
blematyki obowiązującej w szkołach sta- 
q’onamych.

Ogromną, żmudną pracę wykonano 
w ciągu zaledwie dwóch miesięcy. Jej rezul­
tatem był komplet zmodernizowanych pro­
gramów dla 2-letniego (od r. 1984) Policeal­
nego Studium Bibhotekarskiego Zaoczne­
go. Programy te, poza planem nauczania, 
nie były formalnie zatwierdzone przez re­
sort oświaty, a funkcjonowały przez 9 lat.

Dążenie Centrum do ujednohcenia treści 
kształcenia w obu typach szk^ zostało 
zrealizowane dopiero w roku 1993. Ukazała 
się wówczas drukiem Dokumentacja progra­
mowa. Pomaturalne Studium Bibliotekarskie. 
Zawód: bibliotekarz (25 01), wyszedł też 
jako uzupełnienie Przewodnik metodyczny 
do programu Pomaturalnego Studium Biblio­
tekarskiego Zaocznego. Programy te, nowo­
czesne i ambitne, zostały przygotowane 
z myślą o przyszłości i stosownie do obec­
nego stanu wiedzy bibhotekoznawczej oraz 
przemian społecznych i gospodarczych kra­
ju. Przy ich tworzeniu zastosowano jedno- 
htą perspektywę (soqołogiczną), eksponu­
jąc zagadnienia szczególnie przydatne 
współczesnemu bibliotekarzowi, takie jak 
organizacja i zarządzanie bibUoteką, auto­
matyzacja procesów bibliotecznych, działa­
nia biblioteki w środowisku społecznym.

Nowością jest zrezygnowanie z tradycyj­
nie modelowanych przedmiotów na rzecz 
bloków problemowych, pozwalających 
przekazać wiedzę ogólnozawodową pod ką­
tem specyfiki zawodu bibliotekarskiego, 
a tematykę zawodową przez jednohte 
przedstawianie problemów wspólnych dla 
bibhotekarstwa i informacji naukowej. Pro­
ces kształcenia oparty na tych programach 
stawia przed wykładowcami, a w dalszej 
kolejności przed słuchaczami szkół bibho­
tekarskich, znacznie większe niż dotychczas 
wymogi w zakresie właściwej interpretacji 
i opanowania wiedzy zawodowej. Aby moż­
na było im sprostać. Centrum prowadzi, 
wspólnie z Centrum Edukaqi Artystycznej,
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cykl szkoleń metodycznych dla nauczycieli 
wszystkich szkół bibliotekarskich. Dotych­
czas odbyły się trzy takie szkolenia z przed­
miotów:

— „wiedza o kulturze z elementami wie­
dzy o społeczeństwie”, „wiedza o czytelnict­
wie”, „literatura piękna”;

— „wiedza o nauce i literaturze niebelet- 
rystycznej”;

— „organizacja i zarządzanie bibliote­
ką”, „automatyzaqa procesów bibliotecz­
nych”.

W tym roku odbędą się seminaria dla 
nauczycieli pozostałych przedmiotów, uka- 
żą się drukiem poradniki metodyczne oraz 
skrypty.

W pracach Centrum nad programami 
kształcenia bibliotekarzy można zauważyć 
wiele akcentów prekursorskich — szybkie 
reagowanie na zmiany i nowe tendencje, 
systematyczne aktualizowanie treści, wyco­
fywanie zagadnień przestarzałych. Plany 
i programy nauczania nigdy nie były staty­
czne. Nawet po ich zatwierdzeniu przez 
resorty kultury i sztuki oraz oświaty wpro­
wadzano na bieżąco modyfikacje. Np. w la­
tach 1975-1993 czterokrotnie zmieniano 
plan nauczania PSBZ, nie licząc wielu ko­
rekt treściowych w poszczególnych progra­
mach.

Kolejne modernizacje programów szkol­
nych były zawsze dużymi przedsięwzięciami 
i zarazem znaczącymi wydarzeniami w śro­
dowisku bibliotekarskim — poprzedzały je 
zazwyczaj dyskusje, staranny dobór auto­
rów, bogate materiały recenzyjne. Przy 
przygotowywaniu nowych programów 
w latach 1989-1993 pierwszym, bardzo waż­
nym etapem prac było

stworzenie charakterystyki kwalifikacyjnej 
absolwenta szkoły bibliotekarskiej,

czyli wykazu podstawowych (wynikowych) 
umiejętności teoretycznych i praktycznych, 
niezbędnych w zawodzie. Następnie po­
szczególne umiejętności przekładano na 
wiedzę potrzebną do wykonywania czynno­
ści, np. gromadzenia czy udostępniania 
zbiorów, lub też do rozumienia zachodzą­
cych procesów. Ten zasób wiadomości gru­
powano z kolei w zespoły problemów będą­
cych zalążkiem późniejszych bloków przed­
miotowych.

W tak zaprojektowanych działaniach 
przygotowanie planu nauczania toczyło się 
trybem, w którym do samego końca prac 
istniała możliwość korekty i doskonalenia. 
Wybranie przez Centrum tej skomplikowa­
nej, czasochłonnej i jednocześnie trudnej 
procedury, wymagającej współudziału ok. 
50 osób — członków Resortowej Komisji 
Programową, autorów charakterystyk, 
projektów kształcenia i programów, licz­
nego grona recenzentów — okazało się 
w pełni uzasadnione, gdyż nowe treści pro­
gramowe są ciekawie skonstruowane pod 
względem zakresu i ujęcia materiału i — co 
najważniejsze — dostosowane do rzeczywi­
stości

Programy kształcenia bibliotekarzy nie 
są jedyną sferą działalności programowej 
Centrum. Powstało tu wiele interesujących 
koncepcji programów różnych form dosko­
nalenia zawodowego bibliotekarzy. Na uwa­
gę zasługują kilkakrotnie modernizowane 
programy Kwalifikacyjnego Kursu Bibliote­
karskiego, prowadzonego przez CUKB w la­
tach 1977-1993, Kwalifikacyjnego Egzaminu 
Bibliotekarskiego (1987-1988), seminariów 
doskonalących dla instruktorów czytelnictwa 
dziecięcego (1981-1993) oraz dla instruktorów 
ds. gromadzenia i opracowania zbiorów bib- 
liotecznych (1981-1988). Na wdrożenie do 
realizaqi czekają opracowane w Centrum 
programy seminariów z zakresu organizaqi 
i zarządzania biblioteką oraz automatyzaqi 
procesów bibliotecznych Z licznych progra­
mów kursów problemowych warte wymienie­
nia są też programy kursu selekqi zbiorów 
(1990y^l) czy też reklasyfikacji zbiorów (1991); 
były one pozytywnie przyjęte przez środowis­
ko bibliotekarskie i cieszyły się dużym zainte­
resowaniem.

W latach 1983-84 i 1986-1987 Centrupi 
zainiqowalo i prowadziło prace nad przy­
gotowaniem programu kursu dla absolwen­
tów studiów niebibliotekoznawczych. Po­
wstało kilka wersji, od obszernej przypomi­
nającej program studiów podyplomowych 
z zakresu bibliotekoznawstwa po program 
kursu 80-godzinnego, wykorzystany przez 
Państwowy Ośrodek Kształcenia Bibliote­
karzy w Jarocinie.

Na zlecenie Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki przygotowano też wiele różnych 
programów kursów doskonalących, prze­
widzianych do realizacji w POKB w Ja­
rocinie.
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Opracowywano też programy na zamówie­
nie innych instytucji, np. Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych (program kursu bib­
liotekarskiego dla „żon dyplomatów”), Cen­
tralnego Związku Budownictwa Spółdziel­
czości Mieszkaniowej.

W latach osiemdziesiątych zaczął funkc­
jonować w Centrum „bank programów”. 
Wojewódzkie biblioteki publiczne przesyłały 
do Centrum programy kursów zawodowych 
organizowanych na swoim terenie, tu ocenia­
no je, czasami poprawiano i nadzorowano ich 
reaJizaqç. Taką współpracę CUKB prowa­
dziło z Wojewódzką Biblioteką Publiczną 
w Gdańsku przy powstaniu programu i or- 
ganizaqi kursu nt. zarządzania biblioteką.

Z czasem idea centralnej współpracy i za­
razem tworzenia banku programów upadła. 
Być może warto ją  reaktywować w nieco 
innej postaci, np. informacji o kształceniu 
i doskonaleniu bibliotekarzy, w tym infor- 
maqi o ośrodkach szkolnych, zakresie ich 
działania, o speqalizacjach, ale także o au­
torach, recenzentach czy o ciekawszych ma­
teriałach programowych.

Pisząc o powstawaniu programów nie 
sposób pominąć milczeniem ich twórców 
— wybitnych speqalistôw, nauczycieli aka­
demickich i szkolnych, wytrawnych biblio­
tekarzy. Wśród nich jest wielu szeroko 
znanych: Witold A d a m ie c ,  Barbara 
B i a ł k o w s k a ,  Jan B u r a k o w s k i ,  
Henryk D u b o w i k, Anna F r a n a - 
s z e k, Henryk H o 11 e n d e r, Jerzy M aj, 
Małgorzata R o w i c k a, Katarzyna 
W o lf f ,  Jacek W o j c i e c h o w s k i ,  Józef 
Z a j  ą c, Lucyna Ż u k  oraz Janusz K o s ­
t e c k i ,  autor znakomitych recenqi kom­
pleksowych, które pozwoliły twórcom pro­
gramów, a także ich redaktorom zachować 
jednolitą perspektywę poznawczą i właś­
ciwie rozmieścić treści w poszczególnych 
przedmiotach

Reasumując — programy kształcenia 
i doskonalenia bibliotekarzy stanowią obok 
wydawnictw ważny dorobek Centrum 
U staw icznej Kształcenia Bibliotekarzy 
i  decydują o jego ugruntowane| pózyc|i 
w oświacie i w kulturze polskiej.

Szanowne Koleżanki i Koledzy!
My slide o komputeryzacji swojej biblioteki? Zastanawiacie się od czego 

zacząć? Ależ to bardzo proste -  od książki! My tę książkę mamy:

MIKROKOMPUTER W BIBLIOTECE 
Oprać. Marek Nahotko i Władysław Szczęch

Książka ta napisana niezwykle prostym, komunikatywnym językiem, 
wyjaśnia podstawowe pojęcia, sposób funkcjonowania i możliwe za­
stosowania techniki komputerowej w bibliotekach. Jest to po prostu 
pozycja wydawnicza, od której trzeba zacząć. Dr Jerzy Maj z Biblioteki 
Narodowej stwierdził:

„..jest to najlepsza a niedoceniana książka o mikrokomputerach dla 
bibliotekarzy".

Publikacja ta nadaje się znakomicie jako pomoc dydaktyczna dla 
studentów, uczniów — słowem wszystkich, którzy zaczynają wchodzić 
w tę problematykę.

Cena — tylko — 20 tys. zł
Sprzedaż (i^atność gotówką, przelewem lub za zaliczeniem poczto­

wym) odręczną i wysyłkową prowadzi Biuro ZG SBP, 00-953 Warszawa, 
uL Konopczyńskiego 5/7.
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Beata Emilia Łaszewska

z  dyskusji nad projektem ustawy o bibliotekach

9 kwietnia 1993 r. Ustawa o bibliotekach 
(z r. 1968) obchodziła 25 urodziny.

To mało — gdyż jest to dobry akt 
normatywny i właśnie dzięki niemu bibłio- 
teki przez wiełe łat utrzymywały się na 
niezłym poziomie — i zarazem dużo, ponie­
waż jej twórcy popełnili parę nie związa­
nych z wadami w postanowieniach ustawy 
błędów, które dały się we znaki biblio­
tekarzom już po kilku łatach od jej uchwa­
lenia. Błędy te były „skutkiem ówczesnej 
sytuacji politycznej, społecznej i gospodar­
czej. Ministerstwo Kultury i Sztuki rzadko 
przejawiało aktywność jako koordynator 
działalności bibliotecznej w kraju. Innemu 
resortowi podlegały, sztucznie oddzielone 
od bibliotecznych, sprawy informacji nau­
kową, technicznej i ekonomicznej. Do dnia 
dzisiejszego nie wykorzystuje się tak waż­
nego i na pewno bardzo przydatnego or­
ganu, jakim jest Państwowa Rada Biblio­
teczna” \

Zmiany ustrojowe i gospodarcze zacho­
dzące w Polsce w latach 1989-1991 spowo­
dowały, że zdezaktualizowała się większość 
zapisów ustawy. W r. 1990 opracowano 
dwa projekty jej nowelizacji. Autorem pier­
wszego było Stowarzyszenie Bibhotekarzy 
Polskich, drugiego — Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki. Nie trafiły one jednak pod 
obrady Sejmu.

W czerwcu 1991 r. SBP podjęło decyzję 
o powołaniu zespołu ds. ustawy o biblio­
tekach. Sprawozdanie z pierwszego posie­
dzenia (12 EU 1992) przedstawił czytelni­
kom „Poradnika Bibliotekarza” Mieczys­
ław Szyszko \

Przygotowany po roku pracy projekt 
ustawy został opublikowany w „Biblioteka­
rzu” We wstępie jego współautor,

Jerzy Maj apelował do czytelników,

aby przystępowali do lektury tego projektu ze 
świadomością, iż odbiega on od naszych nawy-

’ B. H o w o r k a: Czy ustawa o bibliotekach jest 
potrzebna? „Poradnik Bibliotekarza” 1993 nr 7/8 s. 3. 

M. S z y s z k o :  Z prac nad ustawą o bibliotekach.
„Poradnik Bibliotekarza” 1993 nr 3 s. 1-3.

’ Ustawa z dnia... o bibliotekach. Projekt, wersja 
I//-A . ^Bibliotekarz” 1993 nr 3 s. 5-10.

ków, że odmiennie od Ustawy z 1968 r., drobiaz­
gowo regulującej „wszystko we wszystkich bib­
liotekach”, proponuje stworzenie ogólnych ram 
prawnych, w obrębie których możliwe jest stoso­
wanie różnych modyfikacji, w zależności od po­
trzeb i warunków. Regulacje obligatoryjne 
w projekcie ograniczone są do niezbędnych dla 
utrzymania podstawowych struktur i zachowania 
profesjonalnej jednolitości warsztatów bibliotecz­
nych, jako warunku drożności obiegu dokumen­
tów i informacji w systemie biblioteczno-infor- 
macyjnym*.

Autor sugeruje również, by nie traktować 
przedstawionego projektu jako wersji osta­
tecznej, że przesłane do redakcji uwagi 
i propozyqe mogą być pomocne w dalszych 
pracach.

Skoro istnieją ustawy regulujące działal­
ność bibliotek „panowskich” (Ustawa o Po­
lskiej Akademii Nauk), szkół wyższych (u- 
stawa o szkolnictwie wyższym), szkolnych 
i pedagogicznych (ustawa o systemie oświa­
ty), to „Czy ustawa o bibliotekach jest 
potrzebna?”. Czy nie wystarczy opracowa­
nie odrębnej ustawy dotyczącej bibliotek 
pubhcznych? Na powyższe pytania, które 
padły w czasie Krajowego Zjazdu Delega­
tów Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 
(Chorzów 16-18 V 1993 r.) odpowiedział 
w „Poradniku Bibliotekarza” współautor 
projektu, Bolesław H o w o r  k a ’. Z wypo­
wiedzi tej wynika, że konieczne jest po­
wstanie aktu prawnego obejmującego zasię­
giem wszystkie typy bibliotek. Wymienione 
wcześniej ustawy traktują biblioteki w spo­
sób marginalny i często są negatywnie oce­
niane przez bibhotekarzy.

Potrzebny jest również Krajowy System Bib- 
lioteczno-Informacyjny, który pozwoli na stwo­
rzenie jednolitych zasad prowadzenia działalno­
ści biblioteczno-informacyjnej, umożliwi osobom 
zainteresowanym dostęp do całości krajowych 
zasobów bibliotecznych, a także do zagranicz­
nych źródeł informacji biblioteczno-bibliograficz- 
nej.

We wstępie Bolesław Howorka zamieścił 
historię ustawodawstwa bibliotecznego 
w Polsce, a w postscriptum odpowiedział

* J. M a j: Kilka uwag i wyjaśnień do projektu ustawy 
o bibliotekach. „Bibliotekarz” 1993 nr 3 s. 3.

’ B. H o w o r k a ,  jw. s. 1-6.
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na pozostałe pytania, zadane podczas 
chorzowskiego qazdu. Dotyczyły one 
m.in. egzemplarza obowiązkowego, ośrod­
ków informacji naukowej i bibliotek powia­
towych.

W następnym artykule, poświęconym Sy­
stemowi Biblioteczno-Informacyjnemu, Je­
rzy Maj wykazał błędy, jakie popełnili twó­
rcy Ustawy o bibliotekach z r. 1968, opra­
cowując koncepcję ogólnokrajowej sieci bi­
bliotecznej i jej koordynatora — Państ­
wowej Rady Bibliotecznej. Autor omówił 
również zasady funkcjonowania, organiza­
cję oraz strukturę nowego systemu®.

Stanisław K a m i ń s k i ,  który brał 
udział w pracach związanych z nowelizacją 
rozporządzenia Ministra Kultury i Sztuld 
z r. 1968 o dostarczaniu bibliotekom eg­
zemplarzy obowiązkowych druków i na­
grań dźwiękowych, przedstawił na łamach 
„Bibliotekarza” spostrzeżenia na temat roli 
Komitetu Badań Naukowych i Rady Sys­
temu, egzemplarza obowiązkowego oraz 
centralnych bibhotek Państwa \

Autor ma wątpliwości, czy Konńtet Ba­
dań Naukowych będzie instytucją „trwałą, 
stabilną i nienaruszalną”. Uważa, że rolę 
koordynatora działalności bibliotek lepiej 
spełniałaby przekształcona Państwowa 
Rada Biblioteczna, z ustawowo sprecy­
zowanymi zadaniami. Nie jest zadowolo­
ny z treści punktu 3 art. 11, z którego 
wynika, że Rada ustala zasady wymiany 
międzybibliotecznej. Zapis ten świadczy we­
dług niego o chęci powrotu autorów ustawy 
do starego systemu nakazowego. Za zbyt 
mały uważa udział bibliotekarzy (tylko dy­
rektorów Bibhoteki Narodowej) w Radzie 
Systemu.

Autora niepokoi też sprawa egzemplarza 
obowiązkowego. Wie ze swego doświad­
czenia o niesumienności wydawców odpo­
wiedzialnych za dostarczanie egzemplarza 
obowiązkowego do wyznaczonych biblio­
tek, lecz polskie prawodawstwo nie przewi­
duje sankcji zmuszających ich do postępo­
wania zgodnie z przepisami. Przypomina 
twórcom projektu o istniejących w Polsce 
a pominiętych w ustawie centralnych bib­
liotekach Państwa.

* J. M a j: ffjijainienia w sprawie zasad, organizacji 
i fimkcjonowania Systemu Biblioteczno-Informacyjnego. 
„Bibliotekarz” 1993 nr 9 s. 3-5.

’’ S. K a m iń s k i :  Glossa do ustawy o bibliotekach. 
„Bibliotekarz” 1993 nr 9 s. 5-7.

Krytyczne uwagi w sprawie projektu 
przedstawił również Tadeusz T r y t e k 
Uważa on, że popełniono błąd;

— ograniczając bezpośrednią odpowie­
dzialność państwa do bibhotek stopnia wo­
jewódzkiego — art. 17 ust. 2, p. 2),

— nie określając zasad subwenqonowa- 
nia działalności bibliotek przez państwo 
(„łaska starosty na pstrym koniu jeździ”) 
— art. 9, p. 2),

— nie określając „minimum nakładów 
na biblioteki przez podmioty prawne, zobo­
wiązane do ich utrzymania”,

— przyznając starostom prawa określa­
nia zakresu nadzoru merytorycznego nad 
bibhotekami komunalnymi „w porozumie­
niu z zainteresowanymi organami samo­
rządu terytorialnego”, podczas gdy starosta 
powinien być wykonawcą postanowień 
ustawy o bibliotekach i działać w porozu­
mieniu z biblioteką wojewódzką — art. 21, 
ust. 2),

— ograniczając udział bibhotek publicz­
nych w Krajowym Systemie Bibliotecz- 
no-Informacyjnym — art. 10, ust. 1).

Jan T y r a z kolei uważa, że:
projekt Ustawy w wersji III A (i z pewnością 
pozostałe) jest logiczny i zwarty, ale„.

— dla fachowców mających częsty kontakt 
z bibliotekami,

— stwarza możliwości rozbieżności interpre­
tacyjnych, gdyż nie zawiera jednoznacznych od- 
delegowań do minimalnych i koniecznych nor­
matywów technicznych i warsztatowych’.

Autor przedstawia też propozycje zmian, 
wykazuje braki w projekcie:

— w art. 1, 3 lub 21 proponuje zobowią­
zać organizatorów do ochrony zbiorów bi­
bliotecznych, zwłaszcza bibhotek utrzymy­
wanych z pieniędzy podatników;

— w art. 3 nie uwzględniono funkqi 
wychowawczej bibliotek;

— art. 4 — w razie rozpoczęcia likwida- 
q i bibhoteki jej zbiory powinny być przeka­
zane do innej bibhoteki lub do bibhoteki 
składowej;

— art. 6 lub oddzielny — zbiory biblio­
teczne są dobrami kultury narodowej i ich 
windykacja prowadzona u komorników 
i w sądach powinna być nieodpłatna.

®T. T r y t e k : O  projekcie ustawy -  uwagi „konser­
watywne". „Bibliotekarz” 1993 nr 10 s. 27-31.

’ J. T y r a; Uwagi do projektu ustawy o bibliotekach. 
„Bibliotekarz” 1993 nr 10 s. 32-33.
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Pominięcie w projekcie 
bibliotek pedagogicznych

zaniepokoiło Ewę B i e n i a s z .  A przecież 
biblioteki te, dzięki księgozbiorowi (70% to 
literatura fachowa), kadrze (podwójne kwa- 
lifikacje: pedagogiczne i biblioteczne), boga­
temu warsztatowi informacyjnemu, odgry­
wają znaczącą rolę w środowisku.

Bibliotekarze usunęli biblioteki pedago­
giczne z sieci krajowej.

Jest to groźne i niezrozumiałe. [...] Doprawdy, 
bogata jest Polska, skoro można lekką ręką 
likwidować takie bogactwo tradycji i wiedzy, 
a biedne jest polskie bibliotekarstwo, skoro włas­
nymi rękami chce tego dokonać^®.

Sprawę pominięcia w projekcie bibliotek 
szkolnych porusza Grażyna S z p u 1 a k. 
Twierdzi, że niezależnie od wykształcenia 
pierwszym szczeblem w drabinie bibliotekarskiej 
jest właśnie biblioteka szkolna. [...] Wykluczanie 
tych bibliotek z ustawy przypomina montowanie 
drabiny bez dolnych szczebli

Bibliotekarze dzięki „Bibliotece w Szko­
le” mieli okagę być świadkami dyskusji, 
jaka wywiązała się między Jadwigą And­
rzejewską a Jerzym Majem.

Jadwigę A n d r z e j e w s k ą  zaniepokoi­
ło wyłączenie bibliotek szkolnych i pedago­
gicznych z Krajowego Systemu Bibłiotecz- 
no-Informacyjnego. Uważa, że jest to krok 
wstecz w porównaniu z Ustawą z r. 1968

Pominięte biblioteki stanowią (dane z r. 
1991) 46,8% ogólnej hczby bibliotek w kra­
ju (biblioteki publiczne — 43,2%), ich księ­
gozbiory — 45,4% krajowych zasobów bib­
liotecznych (biblioteki publiczne — 35,8%), 
a czytelnicy — 48,3% (biblioteki publiczne 
— 41,7%).

Bibhoteki szkolne nie są jedynie wypoży­
czalniami lektur i „książek do czytania”. 
Kształcą one m.in. przyszłych użytkowni­
ków innych typów bibliotek.

„Współpraca — tak, zastępowanie jednej 
biblioteki przez drugą — nie!”

Według autorki bibhoteki pubhczne nie 
zrealizują programu przysposobienia czytel­

E  B i e n i a s z: Biblioteki ( pedagogiczne)  wyrzuco­
ne na margines. „Bibliotekarz” 1993 nr 9 s. 8-9.

”  G. S z p u l a  k; Biblioteka szkolna w świetle ustawy 
o bibliotekach i reformy szkolnictwa. „Bibliotekarz” 1993 
nr 9 8. 10-11.

’’ J. A n d r z e j e w s k a :  Ryba psuje się od głowy... 
(w sprawie likwidatorskich zapędów wobec bibliotek szkol­
nych). ,3iblioteka w Szkole” 1993 nr 9 s. 2-4.

niczego i informacyjnego. Uczniowie będą 
niepotrzebnie marnować czas na dojście 
i na powrót z zajęć, nauczyciele utracą 
dostęp do słowników, encyklopedii, karto­
tek itp.

W żadnym wypadku nie wolno pozbawiać 
szkół głównych pracowni, jakimi są biblioteki. 
To jest krótkowzroczna polityka, podyktowana 
źle pojętą oszczędnością. Nie sztuka zniszczyć 
bibliotekę, można to zrobić szybko, lecz organi­
zowanie zasobnego księgozbioru ze sprawnym 
warsztatem informacyjnym trwa latami. Będzie­
my żałować tych nieprzemyślanych kroków.

W lekceważący sposób traktuje bibhoteki 
szkolne i pedagogiczne resort oświaty (U- 
stawa o systemie oświaty, regulamin or­
ganizacyjny MEN). Nie można więc dziwić 
się władzom komunalnym, gdy zamierzają 
likwidaqç bibliotek szkolnych^ ani dyrek­
torom szkół traktującym te biblioteki po 
macoszemu.

Jerzy M a j  w swej odpowiedzi „rozwie­
wa” niepokoje bibhotekarzy, sugerując, że 
„obligatoryjność stosowania przepisów 
ustawy w stosunku do pewnych bibliotek 
oraz fakultatywność do innych (w tym 
szkolnych i pedagogicznych)” jest dobrym 
rozwiązaniem Resort edukacji będzie 
mógł skorzystać z ustawy w całości lub 
tylko z jej części. Istnieje również możliwość 
wydania odrębnych regulacji prawnych.

Autor projektu twierdzi, że jest sprawą 
drugorzędną, czy uczeń będzie miał dogod­
ny i pełny dostęp do książki w bibhotece 
szkolnej, publicznej czy innej, „byle był to 
dostęp rzeczywiście dogodny i wszechstron­
ny, wsparty fachową i życzliwą pomocą 
bibhotekarza”. Co do bibhotek pedagogicz­
nych — wątpi w zasadność utrzymywania 
odrębnej sieci, opowiada się raczej za wyod­
rębnieniem księgozbioru pedagogicznego 
w wojewódzkiej, miejskiej lub w przyszłej 
powiatowej bibhotece pubhcznej. Głównym 
jednak tematem tego artykułu jest sprawa 
uczestnictwa bibhotek, zwłaszcza dużych, 
w formach współpracy organizowanych 
w ramach projektowanego Systemu Biblio- 
teczno-Informacyjnego.

Jadwigi Andrzejewskiej nie satysfakcjo­
nują wyjaśnienia Jerzego Maja. Zastanawia 
się, dlaczego dokument noszący tytuł 
„Ustawa o bibliotekach” (a nie o Krajowym

“  J. M a j: Jeśli było tak dobrze... „Biblioteka w Szko­
le” 1993 nr 9 s. 4-5.
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Systemie Informacyjnym) pomija biblioteki 
szkolne **. Jeśli wpłynęła na to nie najlepsza 
kondyqa części tych placówek, to w końcu 
to samo dotyczy bibliotek publicznych (ba­
dania Barbary Białkowskiej, Witolda Przy­
byszewskiego), które jednak projekt obej­
muje. Autorka jest za taką reformą biblio­
tekarstwa, która trzymać się będzie pod­
stawowej zasady, że biblioteka jest integral­
ną częścią nowoczesnej szkoły. Sądzi, że 
byłoby bezpieczniej dla bibhotek szkolnych, 
gdyby w Ustawie o bibliotekach znalazły się 
odpowiednie dla nich zapisy, tak jak już są 
dla bibliotek szkół utrzymywanych ze środ­
ków innych niż państwowe lub komunalne. 
Przestrzega również przed zbyt pochopnym 
łączeniem bibhotek pedagogicznych z pub­
licznymi.

Nie wolno marnować zgromadzonych w bib­
liotekach pedagogicznych zasobów źródeł infor­
macji edukacyjnej i naukowej ani warsztatów 
informacyjnych tych bibliotek, mJn. kartotek 
bibliograficznych będących substytutem nie ist­
niejącej bieżącej bibliografii pedagogicznej, przy­
najmniej do czasu gdy — miejmy nadzieję — po­
wstanie centralna baza danych mogąca obsługi­
wać c^ą  sieć.

Poza tym, która z bibliotek publicznych 
zdoła pomieścić zbiory bibhotek pedagogi­
cznych?

Jadwiga Andrzejewska postuluje, aby 
w gronie autorów ustawy obecni byli przed­
stawiciele wszystkich środowisk bibhoteka- 
rskich.

/ .A n d r z e j e w s k a :  Jeśli jest tak źle- (glosa do 
.Jeśli było tak d o b rze"p . Jerzego Maja). „Biblioteka 
w Szkole” 1993 nr 10 s. 13-14.

Z pewną nadzieją i chęcią podzielenia się 
doświadczeniem przyjęh bibliotekarze moż- 
hwość nadsyłania uwag i wniosków do 
autorów projektu ustawy o bibhotekach. 
Z wypowiedzi Jerzego Maja wynika jednak, 
że prezentowane stanowiska są — jak ogień 
i woda — nie do pogodzenia.

Uwagi, które otrzymuję, budzą obawy, czy 
uda nam się uzgodnić taki projekt, przyjmujący 
za podstawę interesy bibliotekarstwa polskiego, 
rozumianego jako rodzaj ważnej, sprawnej służ­
by społecznej w systemie książki i informacji 
zarazem, w którym nie ma sieci lepszych i gor­
szych, zaś każda biblioteka realizuje w nim pe­
wien zakres zadań w proporcji do możliwości 
i w powiązaniu z innymi. Bo, niestety, bardzo 
wiele uwag do projektu ustawy grzeszy dwoma 
„polskimi błędami”: partykularnym widzeniem 
spraw (własnej biblioteki czy sieci) i chęcią utrzy­
mania status quo ante et plus pecuniae"

Na koniec autor wyraża obawę:
Jeśli nie potrafimy zgodnym wysiłkiem do­

prowadzić do tego, aby środowiskowy projekt 
ustawy stał się podstawą inicjatywy legislacyjnej, 
to o jej generalnym kształcie zdecydują ludzie 
spoza śrcdowiska. I nie będzie można mieć do 
nich pretensji, jeśli ten kształt będzie nas do­
tkliwie uwierjiŁ

Postronny obserwator mógłby nie bez 
ragi zapytać: O co właściwie w tym wszyst­
kim chodzi? Skoro szukamy nowatorskich 
roz’wiązaó, to zastosujemy zasadę złotego 
środka i nie wylewajmy dziecka z kąpielą. 
Reformujmy to, co reformy wymaga, zaś 
cennymi iniqatywami wspierajmy dosko­
nalenie form sprawdzonych, które wytrzy­
mały próbę czasu.

’’ J. M a j: Intencje, wyjaśnienia i obawy (nad uwaga­
mi do projektu ustawy). „Bibliotekarz” 1993 nr 10 s. 35.

Zarząd Okręgu Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich w Elblągu ser­
decznie dziękuje wszystkim bibliotekarzom i Zarządom Okręgów w Polsce 
za okazaną pomoc finansowa dla dotkniętej ciężką chorobą nerek Kole­
żanki — bibliotekarki Iwony Święcickiej. Uzyskane środki wykorzystano na 
bieżącą dializę nerek.

Jednocześnie z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że Koleżanka 
Iwona Święcicka zmarła 1 stycznia 1994 roku w wieku 25 lat

Zarząd Okręgu SBP 
w Elblągu
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ŻYCIE Z SAM ORZĄDEM

Tysiąc harleąuinów za jeden uśmiech

Na ogólnopolskiej konferencji dla biblio­
tekarzy w r. 1993 dyrektor jednej z bibliotek 
wojewódzkich pochwalił się, że udało mu 
się uzyskać od wojewody znaczną dotację 
na zakup książek dla bibliotek samorządo­
wych. Informacja była krzepiąca, bo w tym­
że województwie, podobnie jak w wielu 
iimych, od kilku lat kupowano do bibliotek 
niewiele. A wiadomo, że biblioteka bez 
nowości jest placówką niepełnowartościo- 
wą.

Nic dziwnego, że i ja  słuchałem tej wypo­
wiedzi z uznaniem. Ale tylko do czasu, bo 
jej końcowa część wzbudziła we mnie tzw. 
mieszane uczucia. Wspomniany dyrektor 
zakończył bowiem swoją orację słowami: 
„Dotację tę przeznaczyliśmy na zakup har­
leąuinów i innych czytadeł, by podtrzymać 
upadające czytelnictwo na wsi”.

Hm...

Czy rzeczywiście „czytadła” to najpilniejsza 
potrzeba w czasach „posuchy” w bibliotekach?

Czy nie należałoby raczej przeznaczyć 
dotacji na kupno lektur szkolnych, wydaw­
nictw informacyjnych, książek o ochronie 
zdrowia czy eksploataqi samochodów, albo 
o obsłudze komputerów? Bo mimo wszel­
kich polskich kryzysów i zawirowań zapot­
rzebowanie na książki niebeletrystyczne 
z roku na rok rośnie i zbliżamy się w tej 
dziedzirńe — nie nazbyt szybko, ale sys­
tematycznie — do standardów zachodnich. 
A w bibliotekach brytyjskich, amerykańs­
kich czy niemieckich od dawna ponad poło­
wa wypożyczeń przypada na „non fiction”.

Ale to tylko uwaga na marginesie i śpie­
szę co tchu z zapewnieniem, że wcale nie 
marzę o wyeliminowaniu czytadeł z biblio­
tek publicznych. A do harleąuinów odczu­
wam wręcz sympatię. Aby wiedzieć, „czym 
to się je”, poświęciłem kiedyś dwa weekendy 
na przeczytanie 5 tomików i wspominam te 
lektury bez przykrości. Literatura łatwa, 
przyjemna, a niekiedy też pożyteczna, po­
winna dopływać do bibliotek, bo istnieje na 
nią zapotrzebowanie. Tyle tylko, że nie

uważam tego typu publikaqi za potrzebę 
pierwszoplanową, na którą przeznaczyć na­
leży ekstra środki. Tym bardziej że — jak 
wynika choćby z doświadczeń naszej Bib­
lioteki Miejskiej — istnieją także inne niż 
zakup możliwości jej pozyskiwania.

W latach 1991-1992 nie dysponowaliśmy 
zadowalającymi funduszami na zakup ksią­
żek W tej sytuacji, poszukując „alternatyw­
nych” źródeł dopływu nowości, zwróciliśmy 
szczególną uwagę na dary czytelników. Da­
ry to żadna nowość, zawsze wpływały do 
bibliotek, ale raczej tylko sporadycznie. Czy 
nie udałoby się tego często wysychającego 
źródełka nieco poszerzyć?

W ślad za tą myślą pojawiły się na 
naszych tablicach ogłoszeń oraz w czasopis­
mach lokalnych stosowne apele do czytel­
ników. Zwróciły też uwagę na ten problem 
koleżanki z wypożyczalni w indywidual­
nych kontaktach z czytelnikami

Efekty przerosły nasze oczekiwania.

W wypożyczalni MBP i w filiach coraz 
częściej zaczęli się pojawiać czytelnicy 

z torbami pełnymi książek

Oczywiście otrzymujemy niekiedy pozy­
cje nieprzydatne — zdezaktualizowane lub 
podniszczone — ale lwia część to książki 
wartościowe, stanowiące istotne uzupełnie­
nie naszego księgozbioru. Są to książki 
bardzo różne. Zdarzają się wśród darów 
albumy, cenne dzieła naukowe i skryptÿ 
uniwersyteckie, ale większość to właściwie 
czytadła — od harleąuinów do powieści 
Marii Rodziewiczówny. Dary te stały się 
ważnym źródłem wzbogacenia oferty czyte­
lniczej w naszej Bibliotece. W roku 1993 na 
ogólną liczbę 3151 wol. nowych nabytków 
stanowiły one aż 24,8% (782 wol.).

Od początku ubiegłego (1993) roku dys­
ponujemy w budżecie Biblioteki Miejskiej 
pokaźnymi kwotami na zakup książek. Ale 
i w zmienionej sytuacji nie lekceważymy 
darów. Bo za pieniądze zaoszczędzone na 
czytadłach możemy kupić więcej lektur 
szkolnych i uniwersyteckich, publikacji in­

18



formacyjnych czy też rozmaitych bestse­
llerów, za które w warunkach gospodarki 
rynkowej trzeba słono pfacić. Szanujemy 
więc naszych darczyńców i na różne sposo­
by staramy się im to okazać. Np. z okazji 
Dni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy 
z ofiarodawcami spotkali się członkowie 
Zarządu Koła Przyjaciół Biblioteki i dyrek­
tor MBP. Rozlosowaliśmy między nich gra­
fiki Tadeusza Osińskiego (otrzymaliśmy je

bezpłatnie od artysty z okazji bibliotecznej 
wystawy jego prac) i albumy. Oczywiście 
informujemy o darach społeczeństwo sier- 
peckie na łamach lokalnych czasopism 
(„Nasz Sierpc”, „Sierpeckie Rozmaitości”). 
A przede wszystkim witamy ich uśmiechem 
serdeczniejszym niż „zwyczajnych” naszych 
klientów.

JAN BURAKOWSKI

Kontakty zawodowe — mit czy rzeczywistość
W czasach niepewnych, gdy brak niekie­

dy cierpliwości i chęci do zmagania się 
z codziennością, utrzymywanie kontaktów 
zawodowych wydaje się coraz ważniejsze. 
Bibliotekarz w bibliotece publicznej staje się 
jedyną osobą zainteresowaną istnieniem 
swego miejsca pracy (a przynajmniej często 
tak mu się wydaje). Wymóg fachowości, 
zaangażowanie w życie środowiska coraz 
częściej z pozornie czczej gadaniny i pisani­
ny przeradza się w konieczność decydującą 
o bycie bibliotek.

W województwie kieleckim jednym ze 
skutków likwidacji rejonów bibliotecznych 
w r. 1990 było zerwanie oficjalnych więzi 
między bibliotekami gminnymi a byłymi 
bibliotekami rejonowymi. W bibliotekach 
większych miejskich i miejsko-gminnych, 
gdzie kadrę cechowało odpowiednie wy­
kształcenie i dojrzałość, nie spowodowało 
to zahamowania kontaktów między biblio­
tekarzami i wymiany doświadczeń w przy­
stosowywaniu się do zmieniającej się rze­
czywistości Natomiast bibliotekarz z bib­
lioteki gminnej chcąc spotkać się z biblio­
tekarzem z innej, choćby sąsiedniej gminy, 
czeka na zaproszenie np. na seminarium. 
Zakładając nawet, że on sam nie widzi 
konieczności takich spotkań, trudno skazy­
wać go na izolację zawodową.

W r. 1990 WBP w Kielcach stanęła przed 
niełatwym problemem. Na pięciu instruk­
torów spadł obowiązek opieki nad 300 
placówkami — wśród nich znalazło się 60 
bibliotek gminnych, 10 miejsko-gminnych 
i miejskich. Wyjazdy indywidualne, instruk­
taże zbiorowe były jednymi ze stałych form 
pomocy WBP. Zdając sobie sprawę z cięż­
kiej sytuacji byłych bibliotek rejonowych

i grożącego zerwania kontaktów między­
bibliotecznych,

podjęto decyzję o utworzeniu 
cyklów seminariów

organizowanych dla bibliotek gmiimych 
w byłych bibliotekach rejonowych, semina­
riów dla dyrektorów bibliotek miqsko-gmin- 
nych i migskich, dla pracowników bibliotek 
dziecięcycL I tak w r. 1993 zorganizowano 39 
seminariów.

Ograniczone możliwości finansowe 
WBP, przy jednoczesnym pragnieniu nieob- 
niżania poziomu spotkań, zmuszały do szu­
kania wykładowców mniej zainteresowa­
nych wynagrodzeniem, a bardziej kontak­
tami i chęcią podzielenia się wiedzą.

Okazało się, że oprócz pracowników 
WBP podejmujących najczęściej tematy fa­
chowe z zakresu bibliotekarstwa, działalno­
ści informacyjnej, czytelnictwa, regionaliz­
mu, znalazło się kilku wykładowców z kie­
leckiej WSP, chętnych do pomocy biblio­
tekom. W cyklu literackim Polskie losy 
w literaturze prof. Stanisław Ż a k  omawia 
literaturę łagrową, literaturę powojenną 
(próba określenia kanonu), dylematy wol­
ności w prozie Stefana Żeromskiego, nową 
prozę polską, kolędy polskie, przybliżał pi­
sarstwo takich twórców jak Jerzy Kosiński, 
Włodzimierz Odojewski, Józef Czapski. Dr 
Marta M e d u c k a w  przeglądzie literatu­
ry powojennej również podjęła temat kano­
nu (dzieła czytane, ważne, przemijające), 
omawiała prozę Tadeusza Konwickiego; dr 
Marek K ą t n y rozwinął problem powieści 
dla dziewcząt.
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. Pracownicy Biblioteki Narodowej przed­
stawili tematy o wyższym stopniu ogólno­
ści: dr Stanisław C z a j k a  — Przyszłość 
bibliotekarstwa polskiego. Zmiany w polskim 
bibliotekarstwie publicznym, prof. Jadwiga 
K o ł o d z i e j s k a  — Uniwersalizm i par­
tykularyzm bibliotek. Kultura, Cywilizacja, 
Gospodarka, doc. Janusz A n k u d o w i c z  
—  Miejsce i prestiż książki. Książka, społe­
czeństwo -  czas zmian, dr Barbara B i a ł ­
k o w s k a  — Kanon literatury dziecięcej, 
mgr Grażyna L e w a n d o w i c z  — Dla­
czego nie czytają?

Zaproszono także dziennikarzy — np. 
mgr Irena Bolek G,Nowe Książki”) mówiła 
o sytuacji książki młodzieżowej. Nawiązano 
współpracę z Zespołem Parków Krajo­

brazowych Gór Świętokrzyskich. Udało się 
zorganizować spotkanie dyrektorów 
MiGBP oraz kierowników GBP z terenu 
Ponidzia z władzami w ramach forum bur­
mistrzów i wójtów. Wszystkie spotkania 
stwarzały niepowtarzalną okazję do poważ­
nych rozmów, stawiania pytań, podejmo­
wania prób odpowiedzL

Rok 1994 będzie również upływał pod 
znakiem seminariów. Najważniejsze bo­
wiem wydaje się utrzymanie kontaktów, 
więzi między bibliotekarzami, podkreślenie 
konieczności stałego uczestnictwa w kul­
turze nie tylko środowiskowej, lecz i tej 
pojętej najszerzej.

MAŁGORZATA GRODZICKA 
WBP Kielce

Lekcja biblioteczna 
dla klasy IV

Dlaczego uczniowie młodszych klas 
czytają czasopisma dla dzieci?

Temat działu: Wiedza o dokumencie. Struktura wybranego czasopisma 
(tytulatura, teksty, działy stałe, stopka redakcyjna)

C e le :
poznawcze

— prezentacja aktualnych czasopism 
dziecięcych;

— analiza zawartości treściowej i szaty 
graficznej czasopisma;

— ożywienie zainteresowania uczniów 
czasopismami przeznaczonymi dla dzieci; 
kształcące

— rozwijanie umiejętności posługiwania 
się czasopismem;

— wdrażanie do samodzielności czytel­
niczej;

— pobudzenie uczniów do refleksji na 
temat roli czasopisma w pracy samokształ­
ceniowej;

wychowawcze

— wyrabianie nawyku poszanowania 
czasopism własnych i bibliotecznych;

— zachęta do systematycznego czytania 
czasopism.

P o m o c e :

— wystawka pojedynczych numerów ró­
żnych czasopism dla dzieci (np. „Miś”, 
„Świerszczyk”, „Płomyczek”, „Zwierzaki”, 
„Jupik”, „Już czytam” i inne),

— wystawka oprawionych roczników 
czasopism,

— luźne numery „Płomyczka” (1 egzem­
plarz dla każdego ucznia, przygotowany 
przed lekcją na ławkach),

— tablica informacyjna — budowa cza­
sopisma, np. „Płomyczka”,

— krzyżówka:
1 — zapewnia ciągłe otrzymywanie czasopisma
2 — rozwiązując je „łamiemy sobie głowy”
3 — Tytus, i A’Tomek
4 — pisemko najmłodszych dzieci
5 — złota z bajki Puszkina
6 — bohater „Kajtkowych przygód”
7 — encyklopedia zawiera informacje od A do...
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8 — napisali je bracia Grimm
9 — dużo ich w bibliotece

MN U

Ł A M  I KW

O M K

M
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O N

B A Ś N I
S I Ą Ż K I

PRZEBIEG LEKCJI
•  Swobodne wypowiedzi uczniów doty­

czące znajomości czasopism dla dzieci.
Pytania pomocnicze nauczyciela:
— Jakie czasopisma dla dzieci znacie?
— Jak często czytacie te czasopisma?
— Czy je kupujecie, prenumerujecie, czy­

tacie w czytelni?
•  Omówienie przez nauczyciela wysta­

wki czasopism. Zwrócenie uwagi na dużą 
ilość nowych tytułów.

•  Wspólne rozwiązywanie krzyżówki.
•  Po rozwiązaniu krzyżówki zapisanie 

tematu na tablicy.
Uzasadnienie przez nauczyciela wyboru 

„Płomyczka” jako mateńału będącego pod­
stawą do analizy treści czasopisma:

— odpowiednia liczba egzemplarzy znaj­
dujących się w bibliotece, umożliwiająca 
każdemu uczniowi twórczą pracę podczas 
lekcji,

— duże znaczenie czasopisma ze wzglę­
du na długoletni okres ukazywania się.

•  Szukanie odpowiedzi na pytania. Po­
dział uczniów na zespoły robocze (3 grupy). 
Zadania dla poszczególnych grup.
Grupa 1

Jakich wiadomości dostarcza pierwsza 
i ostatnia karta „Płomyczka”?
Grupa n

Czyje prace zamieszczane są w czasopiś­
mie? Czy nazwiska autorów są wam znane? 
Jakie znajdują się w nim teksty i jakich 
wiadomości dostarczają?
Grupa m

Jaka jest szata graficzna? Czy powtarzają 
się nazwiska ilustratorów, fotografików?

Samodzielna praca uczniów przez 5-10 mi­
nut.

•  Reprezentanci grup dzielą się zebrany­
mi wiadomościami, wyciągają wnioskL 
Grupa I

Tytulatura, tj. tytuł, rok, numer i ilustra- 
cja znajdują się zawsze na pierwszej, tytuło­
wej stronie „Płomyczka”. Również stałe 
miejsce ma stopka redakcyjna, która poda- 
je: adres redakqi, wydawcę, skład zespołu 
redakcyjnego i rady redakcyjnej, nazwę 
i adres drukami, nakład, klasę papieru. 
Grupa U

Uczeń wymienia nazwiska autorów. Te­
matyka tekstów zróżnicowana, wiadomości 
historyczne, geograficzne, przyrodnicze, te­
chniczne itp., lektury szkolne, inscenizacje 
przydatne do lekcji z różnych przedmiotów.

Artykuły pogłębiają wiadomości lekcyjne 
i poszerzają zainteresowania, są też teksty, 
które dostarczają rozrywek w czasie wol­
nym od lekcji (zagadki, rebusy, konkursy, 
krzyżówki, gry).

Działy stałe ułatwiają szybkie wyszuka­
nie interesujących materiałów.
Grupa m

Zamieszczane są kolorowe i czarno-białe 
fotografie, rysunki, ilustracje nawiązujące 
tematycznie do znajdujących się obok teks­
tów. Częste są także humorystyczne ry­
sunki, rebusy. Szata graficzna jest bardzo 
bogata, każda strona zawiera graficzny ele­
ment dekoracyjny. Nazwiska twórców po­
wtarzają się w poszczególnych numerach. 

W n io  s e k  o g ó l n y
„Płomyczek” (czasopismo) uczy, bawi, 

wychowuje, dobrze radzi, jest przyjacielem 
dzieci.

Gromadząc systematycznie numery cza­
sopisma, każdy może łączyć je w roczniki 
(wskazanie wystawki z rocznikami czaso­
pism).
•  Zapis wniosków na tablicy:

Czytamy chętnie nasze czasopisma, po­
nieważ wzbogacają wiedzę, rozwijają za­
interesowania, dostarczają rozrywek, po­
magają przyjemnie spędzić czas.

•  Praca domowa:
Zapoznać się z czasopismami, jakie gro­
madzi biblioteka szkolna.

•  Zebranie numerów czasopisma i podzięko­
wanie za aktywne uczestnictwo w lekqi.

URSZULA WYRZYKOWSKA
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Czy należy promować twórczość 
osób niepełnosprawnych?

Po tak przewrotnie postawionym pytaniu 
chciałabym dowieść, że warto i że może to 
być jedna z form pracy biblioteki.

Ale zacznijmy od definicji: jak podaje 
Encyklopedia powszechna PWN, sztuka to 
,jedna z form świadomości społecznej, od­
zwierciedlająca rzeczywistość przyrodniczą 
i społeczną w swoisty sposób — za pośred­
nictwem dzieł o walorach estetycznych, sta­
nowiących nieodzowny składnik kulturowy 
dorobku ludzkości”. Termin sztuka jest od­
powiednikiem łacińskiego słowa „ars”, 
oznaczającego wszelką umiejętną produkcję 
ludzką wykonywaną według określonych 
reguł.

Tadeusz Kantor natomiast powiedział, że 
sztuka nie ma na celu wytwarzania dzieł 
— produktów, rzadkich i unikatowych 
przedmiotów, które epoka pozostawia po 
sobie w spadku w swoich magazynach. 
Sztuka jest według niego przede wszystkim 
manifestacją i działaniem spirytualnym 
człowieka, jego najwyższą funkcją myślową 
i duchową.

Oprócz tych niejako oficjalnych czy nau­
kowych definicji, każdy z nas dysponuje 
definicją własną, pozwalającą nam mówić 
o sztuce i przeżywać ją na swój sposób. Dla 
niektórych z nas sztuka wiąże się wyłącznie 
z pojęciem piękna. Ktoś inny sztukę łączy 
ze wzniosłością, z doświadczeniem estetycz­
nym, jeszcze inny z przyjemną słodyczą, 
jaką oferuje mu kicz. Może więc warto poza 
przyswajaniem sobie tego, co ofiqalne, i te­
go, co przyjęło się uważać za sztukę, zapy­
tać siebie: czym jest sztuka dla mnie?

A czym jest twórczość dla osób niepełno­
sprawnych?

Sztuka nieprofesjonalna, bo o takiej mo­
wa, obejmuje zarówno twórczość amatorów 
lepiej lub gorzej naśladujących bądź prze­
twarzających „wielką sztukę”, jak i ludzi, 
których twórczość stoi poza szkoleniem 
i naśladowaniem mód czy tradycji. Wśród 
ostatnich znajdują się artyści świadomie 
i samodzielnie poszukujący prawd uniwer­
salnych i wartości metafizycznych, dążący 
konsekwentnie do „wielkiej sztuki”, jak np. 
Erwin S ó w k a ,  Zbigniew S te c ,  Michał 
L i t k iw ,  dla których uprawianie sztuki

jest środkiem kompensacyjnym i terapeuty­
cznym. Nazywa się ich artystami „wewnęt­
rznej potrzeby”.

Niezadowolenie z własnej aktywności 
w świecie zewnętrznym bądź trudność lub 
niemożliwość nawiązania satysfakcjonują­
cych kontaktów z otoczeniem powoduje, że 
artyści ci przenoszą swą aktywność w świat 
wewnętrzny. Ich artyzm jest bogaty. Niepo­
wodzeniom kontaktów z otoczeniem prze­
ciwstawiają własny świat marzeń i fantazji, 
urzeczywistniony w różnorodnych formach 
wypowiedzi artystycznej. Do najwybitniej­
szych, o ustalonej renomie artystycznej na­
leżą: H e r ó d e k (Karol Wójcik), Edmund 
M o n s i e 1, Edward S u t o r, Dorota 
L a m p a r t ,  Stanisław Z a g a j e w s k i .

Prace osób niepełnosprawnych mają róż­
norodną formę — od bogatej, witalnej 
i zmysłowej do oszczędnych i lakonicznych 
wypowiedzi graficznych. Często rodzaj eks­
presji twórczej uzależniony jest od typu 
i zaawansowania choroby. Stwierdzenia te­
go nie należy rozumieć dosłownie, czyh 
jako triumfu choroby nad człowiekiem, 
oznaczającego, jak się należy domyślać, zni­
komą rolę kreacji świadomej w procesie 
twórczym. Ekspresja twórcza — zarówno 
jej natężenie, jak i forma — jest najczęściej 
efektem walki z chorobą, wydobywaniem 
się z jej otchłani Czy jednak powstały 
obraz, rzeźba itp. mogą być odebrane jako 
komunikat, czy będziemy w stanie „od­
czytać” przesłanie autora?

Niezwykle ważne właśnie w tym przypad­
ku jest likwidowanie barier uniemożliwiają­
cych nawiązywanie kontaktów społecznyćh 
przez ludzi niepełnosprawnych, np. przez 
osoby poruszające się na wózkach inwalidz­
kich. Funkcję stwarzania im możliwości 
nawiązania takich kontaktów mogą pełnić 
bibhoteki, które od dawna zajmują się pra­
cą z czytelnikiem chorym, niewidomym, 
ociemniałym, w mniejszym lub większym 
stopniu niepełnosprawnym. Przy wielu bib­
liotekach powstają (przynajmniej tak jest 
w województwie katowickim) salki ekspo­
zycyjne czy wręcz galerie, w których pro­
muje się twórczość amatorów, profesjonali­
stów czy właśnie osób niepełnosprawnych.
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Bo przecież biblioteka zgodnie z definicją 
UNESCO „powinna być łatwo dostępna, 
a jej bramy otwarte dla wszystkich człon­
ków wspólnoty, którzy mogą swobodnie 
z niej korzystać bez względu na rasę, kolor 
skóry, narodowość, wiek, płeć, wyznanie, 
język, stan cywilny i poziom wykształcę- 
ma...

I jeszcze jedno: „gmach będący pomiesz­
czeniem biblioteki powinien mieć położenie 
centralne, być łatwo dostępny, również dla 
kalek, i otwarty w godzinach dogodnych 
dla wszystkich...”

B i b l i o g r a f i a
Encyklopedia powszechna PWN. Wyd. 3. War­

szawa Państwowe Wydawnictwo Naukowe. 
1985.

DYAKIEWICZ Anna: 45 minut o sztuce. Wyd. 1. 
Warszawa Wydawnictwa Szkolne i Pedagogi­
czne. 1989.

FIDELKIEWICZ Maria: Wstęp do katalogu. Fe­
stiwal Bardzo Szczególnych Sztuk. Wystawa 
twórczości wizualnej. Katowice 1993.

ECO Umberto: O bibliotece. Wrocław Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich. 1990.

WIESŁAWA SZLACHTA 
WBP Katowice

Zintegrowany system biblioteczny Voyager

Firma MARCorp (Multimedia Access 
and Retrieval Corp.), z Kalifornii jest kolej­
nym znanym na świecie producentem opro­
gramowania dla bibliotek. Swój najnowszy 
pakiet programów zaprezentowała na po­
kazach w Bibliotece Narodowej w War­
szawie w czerwcu i wrześniu 1993. Oferowa­
ny przez tę firmę zintegrowany system bib­
lioteczny nosi nazwę Voyager.

Pakiet Voyager jest systemem bibliotecz­
nym czwartej generacji, który bazuje na 
filozofii systemów otwartych. Jak twierdził 
podczas pokazu przedstawiciel firmy, p. 
Edward Muro, Voyager pracuje na wszyst­
kich komputerach UNIX-owych, jednak ze 
wskazaniem na stacje robocze i serwery 
oraz system operacyjny firmy Sun. Stąd też 
Voyager jest dostępny jako system „pod 
klucz” (hardware -I- software), choć można 
również nabyć wyłącznie oprogramowanie. 
Cena zależy jak zwykle od konfiguracji, 
a więc trudno jest ją  tutaj określić.

Najpierw kilka słów o historii firmy.

Utworzona w r. 1981 jako Carlyle Sys­
tems Inc. przez Stephena R. Salmona i jesz­
cze dwóch innych udziałowców, rozpoczęła 
pracę nad tworzeniem zautomatyzowanego 
systemu bibliotecznego.

Pierwszą komercyjną wersję zainstalowa­
no w New York Public Library wiosną 
1984 r. Nieco później wprowadzono fir­
mowy system zarządzania bazą danycL Do 
września 1984 połączono w sieć osiem in­
stytucji w stanie New York. Następnie

w New York Public Library zainstalowano 
katalog dla użytkowników typu OPAC. Do 
końca września 1987 katalog Carlyle dz ia li 
już w 44 instytucjach.

W r. 1989 nastąpiła zmiana w strategii 
firmy Carlyle i przejście z systemu w unikal­
nym standardzie producenta do systemu 
otwartego. Lata 1989 i 1990 poświęcono na 
opracowanie nowego produktu. W styczniu 
1991 wprowadzono na rynek w pełni zin­
tegrowany system do automatyzaqi biblio­
tek o strukturze modułowej, przy czym 
przeniesiono już istniejące produkty pod 
system operacyjny UND(, zastosowano ba­
zę danych INGRES i opracowano produk­
ty nowe. W r. 1993 firma Carlyle Systems 
Inc. przekształciła się w firmę MARCorp.

Historia pakietu firmy MARCorp od­
zwierciedla trendy charakterystyczne dla 
rozwoju automatyzacji bibliotek. W nowym 
systemie widoczny jest wpływ aktualnych 
zmian w technice komputerowej, np. za­
stosowanie graficznego interfejsu użytkow­
nika (GUI). A więc nie można powiedzieć, 
aby był to system nie nadążający za roz­
wojem wydarzeń w światowej informatyce, 
choć, jak się często okazywało podczas 
pokazu, jest jeszcze niedopracowany (np. 
brak w niektórych miejscach ekranów po­
mocy lub — co chyba poważniejsze — nie 
rozwiązana jest jeszcze kwestia znaków in­
nych niż anglosaskie czy kartotek auto­
rytatywnych). Trochę zastanawia również 
nadnńerne przywiązanie do komputerów 
firmy Sun. Ale dostępny obecnie pakiet 
Voyager jest bez wątpienia produktem no­
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woczesnym i trudną decyzję o jego zakupie 
na pewno wynagrodzą liczne miłe niespo­
dzianki w postaci oferowanych przezeń mo­
żliwości. Jak wiadomo, na świecie istnieje 
teraz dla bibliotek kilka tego typu speqalis- 
tycznych programów aplikacyjnych, które 
dorównują sobie poziomem, tak więc wy­
bór jest rzeczywiście trudny.

Sercem pakietu Voyager jest bibliografi­
czna baza danych w formacie MARC, 
a graficznie budowę nowego produktu fir­
ma MARCorp przedstawia w sposób na­
stępujący:

WYPOŻYCZENIA
OPAC

KATALOG DLA 
UŻYTKOWNIKÓW

KATALOG
BIBLIOTEKI

GROMADZENIE CZASOPISMA

Do rekordów bibliograficznych w forma­
cie MARC dołączone są inne typy danych 
— hasła autorytatywne, rekordy zbiorów 
biblioteki, rekordy poszczególnych egzemp­
larzy oraz zewnętrzne dane obiektowe, ta­
kie jak obrazy i dźwięki, np. fragmenty 
utworów muzycznych. Znajdując się w jed­
nym module można przeglądać, brać do 
edyqi lub kopiować dane z innego modułu.

Voyager stosuje się do wielu narodowych 
(czyli amerykańskich) i międzynarodowych 
norm biblioteczno-informacyjnych. Toteż 
jego użytkownicy nie muszą uczyć się no­
wych skomplikowanych poleceń. Voyager 
jest zgodny z normami ANSI, NISO, ISO, 
które obejmują, choć nie są do nich ograni­
czone, wszystkie formaty USMARC i obo­
wiązującego na świecie Wspólnego Języka 
Zleceń (Common Command Language).

Niezależnie od tego producent zapewnia o

możliwości dostosowania licznych 
komponentów systemu do lokalnych potrzeb.

System Voyager może funkcjonować 
w postaci samoistnych modułów lub jako

całkowicie zintegrowany pakiet. Producent 
reklamuje również, że system stwarza szero­
kie możliwości i może służyć nawet setkom 
użytkowników jednocześnie. Voyager może 
komunikować się przez sieci lokalne lub 
rozległe, czyli zainstalowane na terenie jed­
nej instytucji lub łączące wiele instytucji.

Centralną pozycję w pakiecie 
zajmuje moduł katalogowania,

który obsługuje dane bibliograficzne, pliki 
autorytatywne i dane o zbiorach biblioteki 
Zawiera rozbudowany, pełnoekranowy edy­
tor rekordów w formacie MARC. Umożliwia 
również import, eksport i zarządzanie rekor­
dami MARC. Rekordy można stworzyć i do­
konać ich edyqi z wykorzystaniem szerokiq 
gamy narzędzi edycyjnycL Pola, podpola 
i frazy w podpolach można obcinać, przeno­
sić i łączyć („cut and paste”) w obrębie 
rekordu lub pomiędzy rekordami

Wszystkie funkqe edycyjne, takie jak 
włączanie, opuszczanie, kopiowanie i prze­
suwanie tekstu, można odnaleźć przy po­
mocy rozwijanych menu (menu rozwijane 
polega na tym, że wskazanie pozyqi z menu 
powoduje wyświetlenie podmenu, klóre nie­
jako rozwija się z miejsca, gdzie wyświet­
lana była nazwa wybranej opqi) lub klawi­
szy funkcyjnych. Interfejs graficzny użyt­
kownika w pakiecie Voyager (GUI) umoż­
liwia użytkownikowi pracę z kilkoma rekor­
dami równocześnie, bez konieczności „wy­
chodzenia” z jednego zadania, aby przejść 
do zadania następnego.

Rekordy bibliograficzne i autorytatywne 
są wyszukiwane i ładowane do edytora 
przez zintegrowany moduł katalogu OPAC. 
Cecha pakietu Voyager określana jako 
„drag and drop” (ciągnij i puść) umożliwia 
załadowanie rekordu znalezionego w kata­
logu OPAC po uprzednim wskazaniu te^o 
rekordu i kliknięciu myszą. Moduł katalogu 
OPAC oferuje możliwości wyszukiwania 
przy pomocy słów kluczy, fraz, przegląda­
nia, operatorów Boole’a („i”, „lub”, „nie”) 
oraz licznych indeksów.

Importu i eksportu (wysyłania i przyj­
mowania) rekordów MARC można doko­
nać do i z modułu katalogowania Voyagera 
z floppy dysków, taśm i łączy telekomuni­
kacyjnych przez sieć Ethernet. Wpływające 
rekordy MARC można zapamiętywać 
w pliku roboczym, gdzie mogą być prze­
glądane dla potrzeb lokalnych kartotek au­
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torytatywnych i weryfikacji danych. Może 
również następować ich bezpośredni import 
do katalogu OPAC, czyli pracującego 
w trybie bezpośrednim. Rekordy MARC 
mogą być eksportowane w dużych ilościach 
przy zastosowaniu dowolnego z indeksów 
znajdujących się w katalogu OPAC oraz 
według daty ostatniej edycji danych.

Jeśli chodzi o weryfikaqę danych, to

moduł katalogowania zapewnia 
integralność danych

przez wykonywanie serii operacji weryfika­
cyjnych przy każdorazowym tworzeniu, im­
porcie lub edyqi rekordów. Na przykład 
dla pól stałych przy wprowadzeniu błęd­
nego kodu językowego pojawia się małe 
okienko z przewijającą się listą właściwych, 
obowiązujących kodów. Kliknięcie myszą 
wprowadza do rekordu właściwy kod. Dla 
pól zmiennych moduł kontroli autorytaty­
wnej, który jest integralną częścią modułu 
katalogowania, weryfikuje wszystkie pod­
legające jej hasła bibliograficzne.

Jak wygląda katalog OPAC w pakiecie 
Voyager, czyli ten moduł, który jest najbar­
dziej widoczny ,w bibliotece? Otóż wygląda 
bardzo atrakcyjnie pod względem wizual­
nym, a nawet dźwiękowym. Oferowane 
przezeń możliwości szybkiego i łatwego 
znalezienia informacji na pewno przyciągną 
do biblioteki wielu użytkowników. Poszu­
kiwania bibliograficzne odbywają się przy 
pomocy interfejsu graficznego użytkownika 
poprzez tzw. okna i rozwijane menu. Bar­
dziej zaawansowani użytkownicy korzysta­
ją z interfejsu sterowanego poleceniami, co 
ułatwia i czyni skutecznymi bardzo złożone 
i długie poszukiwania.

OPAC oferuje pełną gamę znanych moż­
liwości szukania, przeglądania i wyświet­
lania oraz 15 rodzajów indeksów. Dodat­
kowo dla celów przeglądania dostępne są 
trzy typy indeksów: autorów, przedmioto­
wy i tytułowy. Możliwe jest również zdefi­
niowanie innych indeksów, które odpowia­
dałyby potrzebom konkretnej biblioteki.

Na wypadek, gdyby wyszukiwanie zao­
wocowało dużą liczbą „trafień”, OPAC ofe­
ruje różne możliwości wyświetlania znale­
zionych rekordów, ograniczania i rozsze­
rzania wyszukiwania, kończenia go lub 
wznawiania. Użytkownik może również 
ustalić parametry wyszukiwania bibliografi­

cznego, zdefiniować, które zbiory biblioteki 
system ma przeszukać, i określić format, 
w którym dane bibliograficzne powinny być 
wyświetlone.

W każdym momencie użytkownik może 
wyświetlić właściwe okno z podpowiedzia­
mi. W przypadku gdy wyszukiwanie nie 
doprowadzi do znalezienia żadnych rekor­
dów, użytkownik jest o tym natychmiast 
informowany i otrzymuje od OPAC-a spe- 
cyfikaqę poszukiwań alternatywnych.

Wspomniana atrakcyjność wizualna mo­
dułu wiąże się z wykorzystaną w pakiecie 
Voyager najnowszą techniką przetwarzania 
obrazu i skanowania, która umożliwia szyb­
ki dostęp do zdigitalizowanych obrazów 
(przetworzonych na postać cyfrową) powią­
zanych z rekordami bibliograficznymi. Jed­
no kliknięcie myszą powoduje wyświetlenie 
na ekranie wszystkich związanych z rekor­
dem obrazów. Zastosowana tu technika 
skanowania w kolorze i w odcieniach szaro­
ści umożliwia tworzenie bazy danych ob- 
razów-fotografii, map i innych materiałów 
wizualnych, oraz — co bardzo ważne 
— skanowanie kart katalogowych, abstrak­
tów i pełnego tekstu (czyli przenoszenie 
danych do pamięci komputera przy pomo­
cy skanera).

Wyszukiwanie obrazu jest bardzo proste.

Interfejs graficzny użytkownika, czyli 
GUI, obejmuje okna, rozwijane menu 
i przesuwalne listy haseł autorytatywnych, 
które pozwalają na łatwe wyszukanie infor­
macji w bazie danycL GUI służy również 
bardziej skomplikowanym poszukiwaniom 
m.in. przy pomocy operatorów logicznych 
Boole’a.

Po wyszukaniu odpowiednich rekordów, 
obok każdego wyświetlonego rekordu poja­
wia się ikona, w którą należy kliknąć mysz­
ką, aby wyświetlić okno zawierające małe 
migawkowe obrazy. Jeżeli z danym rekor­
dem związana będzie większa liczba ob­
razów niż jeden, to można je przeglądać 
przesuwając się po odpowiednim dla tego 
rekordu spisie obrazów. Każdy obraz moż­
na w razie potrzeby wyświetlić w pełnym 
wymiarze.

W przypadku zbiorów muzycznych baza 
danych pakietu Voyager może przechowy­
wać przetworzone na postać cyfrową dźwię­
ki utworów muzycznych, które użytkownik
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również może odtworzyć w trybie bezpo­
średnim po wyszukaniu odpowiedniego re­
kordu.

W zakresie edyqi wyświetlonych pełno­
wymiarowych obrazów pakiet Voyager ofe­
ruje szereg możliwości — zbliżanie, oddala­
nie, panoramowanie (tj. przemieszczanie 
okna w pamięci zobrazowania w kierunku 
poziomym), ograniczanie, powiększanie, 
obcinanie, dostosowywanie kontrastu i jas­
ności, a także edyqę elementów obrazu 
(pikseli) i mapy kolorów.

Pakiet Voyager umożhwia również użyt­
kownikom biblioteki korzystanie z produk­
tów na CD-ROM-ach na tych samych 
terminalach, na których przeszukują kata­
log OPAC.

Moduł gromadzenia w pakiecie Voyager,

tak jak i w innych zintegrowanych sys­
temach bibhotecznych, bardzo usprawnia 
procesy związane ze składaniem zamówień, 
wpływem nowych zbiorów i monitowaniem 
u dostawców w razie opóźnień realizacji 
zamówień. Również ten moduł ma interfejs 
graficzny użytkownika, upraszczający pro­
wadzenie transakcji związanych z groma­
dzeniem, utrzymywanie rekordów zakupu 
oraz kontrolę nad stanem funduszy biblio­
teki przeznaczanych na zbiory. Niezależnie 
od źródła gromadzenia, wpływ i rejestracja 
nowych pozycji do zbiorów może odbywać 
się w sposób odpowiadający potrzebom 
konkretnej biblioteki Przejście od rekordu 
gromadzenia do rekordu katalogowego jest 
szybkie, proste wymaga niewielkich uzupeł­
nień, bez konieczności wpisywania wielu 
nowych słów czy fragmentów tekstu.

Z modułem gromadzenia wiąże się moduł 
kontroli wydawnictw ciągłych. Jest to na­
rzędzie znacznie upraszczające wszystkie 
operacje związane z obsługą zbiorów czaso­
pism, czyli rejestrację kolejnych numerów, 
monitowanie w razie ich nieotrzymania, 
obieg poszczególnych numerów w biblio­
tece, oprawę i ogólnie kontrolę nad tymi 
zbiorami. Tworzenie rekordów rejestracji 
w zbiorach jest łatwe, niezależnie od tego, 
czy tytuł jest nowy, czy już znajduje się 
w katalogu. Moduł kontroli czasopism mo­
że tworzyć rekordy rejestracji automatycz­
nie z informacji wprowadzonych do sys­
temu w chwili zamawiania, czyh informacji 
z modułu gromadzenia lub z informacji 
bibliograficznych wyszukanych w katalogu.

Jak już wspomniano wyżej, pakiet Voya­
ger pracuje z systemem zarządzania relacyj­
ną bazą danych INGRES. Trzeba przyznać, 
że zastosowanie znanej na rynku świato­
wym bazy danych jest zaletą tego oprog­
ramowania. W każdym razie dzięki temu 
pakiet Voyager może generować — w do­
wolnym układzie — sprawozdania z działa­
lności biblioteki, m.in. w dziedzinie groma­
dzenia wydawnictw zwartych i ciągłych.

Modid wypożyczeń
w pakiecie Voyagera służy obsłudze wszyst­
kich standardowych transakqi związanych 
z wypożyczeniami. Oferuje możliwość szyb­
kiej i łatwej rejestraqi zwrotów, wypoży­
czeń, przedłużeń, ułatwia monitowanie, 
ściąganie ewentualnych opłat itd. Zmiany 
wprowadzane w rekordach użytkowników 
bibhoteki i poszczególnych pozyqi ze zbio­
rów są zintegrowane z innymi funkcjami 
modułu wypożyczeń dzięki przetwarzaniu 
transakcji online. Dzięki językowi SQL ba­
zy danych INGRES z dużą łatwością, a jed­
nocześnie dokładnie generowane są spra­
wozdania bibhoteki i zawiadomienia dla 
użytkowników o wypożyczeniach

Moduł wypożyczeń jest chroniony przed 
dostępem osób niepowołanych za pomocą 
wielopoziomowych zabezpieczeń. Dodat­
kiem do niego jest moduł wypożyczeń nńę- 
dzybibliotecznych. Zarządza on wypożycza­
niem dokumentów do i z biblioteki, m.in. 
umożliwia użytkownikowi iniqalizację wy­
pożyczenia poprzez katalog online, a biblio­
tece wypożyczającej monitorowanie statusu 
wszystkich wypożyczonych dokumentów. 
Moduł może służyć również do naliczania 
opłat za wypożyczenia i fotokopie, ułatwia 
wypożyczenia w obrębie grupy bibliotek 
prowadzących wspólny katalog centralny 
online. Tak jak i w przypadku pozostałych, 
moduł ten umożliwia drukowanie raportów 
i potrzebnych formularzy.

Przedstawiony tu pakiet funkcjonuje bar­
dzo dobrze na rynku zachodnim. Jego szanse 
na naszym rynku poważnie ogranicza brak 
polskiej wersji językowej, co notabene często 
uniemożhwia docenienie walorów nie tylko 
tego produktu, ale i wielu innych jemu podo­
bnych Wielką pracę związaną z przetłuma­
czeniem dokumentacji, ekranów i wszystkich 
menu powinien wykonać profesjonalny ze­
spół. Z drugiej strony wydaje się, że jest to 
raczej problem producenta, a nie bibhoteki 
ewentualnie zainteresowanej zakupem.

KATARZYNA DIEHL
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Andrzej Kuśniewicz

Zestawienie bibliograficzne w wyborze

Andrzej Kuśniewicz urodził się 30 lis­
topada 1904 r. w Ko we nic ach koło Sam­
bora, zmarł 15 maja 1993 r. w Warszawie 
— powieściopisarz i poeta. Jako młody 
człowiek, pracując w przedstawicielstwie fir­
my samochodowej, poznał Francję, Austrię 
i Włochy. W latach 1929-1935 studiował na 
ASP, potem prawo i nauki polityczne na 
UJ. Od r. 1936 pracował w służbie dyp­
lomatyczno-konsularnej w Czechosłowacji 
i we Franqi. Za współpracę z francuskim 
ruchem oporu był więziony przez hitlerow­
ców w obozach koncentracyjnych. Po po­
wrocie do kraju w r. 1955 rozpoczął pracę 
w Polskim Radiu, w 1966 został członkiem 
zespołu redakcyjnego „Miesięcznika Litera­
ckiego”. W ostanich latach dzielił czas mię­
dzy Południową Franq'ę a Warszawę.

Kuśniewicz należy do twórców, którzy 
pisanie rozpoczęli w wieku dojrzałym. De­
biutem 52-letniego wówczas pisarza był 
zbiór wierszy Słowa o nienawiści (1956), 
potem ukazały się jeszcze: Diabłu ogarek 
(1959), Czas prywatny (1962), Piraterie 
(1975). Kuśniewicz jako prozaik wystąpił 
w r. 1961 wydając powieść Korupcja, która 
wraz z kolejnymi — Eroica (1963) i W  dro­
dze do Koryntu (1964) — stanowi swoiście 
pojmowany nurt rozliczeniowy, gdzie 
przedmiotem analizy staje się stosunek in­
teligencji (Polaków, Niemców, Francuzów) 
do wojny i faszyzmu. Problemy te porusza 
również w powieściach Tïzecie królestwo 
(1975) i Witraż (1980).

Pozostałe utwory, zaliczane do nurtu ga- 
licyjsko-habsburskiego, to próby zrekonst­
ruowania po latach — z pamięci, wiedzy 
i wyobraźni — atmosfery „kraju lat dziecin­
nych” i młodzieńczych, którym było po­
granicze polsko-ukraińskie na skraju byłe­
go państwa Habsburgów. Król Obojga Sy­
cylii (1970) i Lekcja martwego języka (1977) 
przedstawiają monarchię austro-węgierską 
w przeddzień jej upadku, natomiast Strefy 
(1971), Mieszaniny obyczajowe (1985) oraz 
Nawrócenie (1987) podejmują temat życia 
na polsko-ukraińsko-niemiecko-żydowskim 
pograniczu narodowościowym na początku 
wieku. Twórczość Kuśniewicza nie poddaje

się prostym klasyfikacjom. Autor odchodzi 
często od zastanej tradycji literackiej, po­
sługując się różnymi stylistykami. Zdarze­
nia nie łączą się w ciąg przyczynowo-skut­
kowy, stanowią raczej układ powiązań alu­
zyjnych, nie tworząc spoistej, zwartej cało­
ści. Ważny jest tu tzw. czas psychologiczny 
— kolejność wydarzeń zależna od pamięci, 
skojarzeń czy toku myślowego narratora. 
Niekiedy i sylwetki bohaterów nie są okreś­
lone jednoznacznie, stanowią różne wersje 
pewnej postawy czy idei prezentowanej 
przez autora. Charakterystyczna pod tym 
względem jest powieść Stan nieważkości 
(1973). Jej narrator leżąc na sali reanimacyj­
nej uczestniczy w wydarzeniach dziejących 
się w różnych epokach historycznych. Dzię­
ki stanowi pewnej „nadświadomości” czy 
też „świadomości rozszerzonej” towarzyszy 
różnym postaciom przodków w ich życio­
wych perypetiach.

Powieści Andrzeja Kuśniewicza, tłuma­
czone na wiele języków, przyniosły mu 
liczne nagrody (również we Francji), dyp­
lom Ministra Spraw Zagranicznych za upo­
wszechnianie kultury polskiej (1979), zaś 
w r. 1987 pisarz otrzymał nadany mu przez 
Radę Państwa tytuł „ Zasłużony dla Kul­
tury Narodowej” (1987).
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nr 6 s. 60-66

ZALESKI Krzysztof: Świat wzniesiony 
z pamięci : lektury i problemy. Tygodnik 
Kulturalny 1972 nr 16 s. 4

PIETRYK Edmund: Andrzej Kuśniewicz 
[wiersz]. Tygodnik Kulturalny 1987 nr 20 s. 8 

W yw iady:
Bez zobowiązań. Rozm. przepr. G. Kozy­

ra. Przegląd Tygodniowy 1990 nr 51/52 s. 15
Czym jest dla mnie film. Wypow.: An­

drzej Kuśniewicz. Film 1973 nr 47 s. 3-5

Dług. Rozm. przepr. Jacek StrzemżalskL 
Literatura 1990 nr 12 s. 26-27

XIX wiek skończył się... w 1914 roku. 
Rozm. przepr. Izabella Bodnar. Pismo Lite­
racko-Artystyczne 1984 nr 10 s. 113-124

Galicja, Galicja. Rozm. przepr. Włodzi­
mierz PaźniewskL Odra 1986 nr 10 s. 15-24

Jak pasjans. Rozm. przepr. Teresa KuUL 
Poezja 1989 nr 7 s. 72-77

Koniec wieku. Rozm. przepr. Ryszard Pie­
trzak. Polityka 1992 nr 35 s. 17, 19

Nie jestem niewolnikiem literatury. Rozm. 
przepr. Jacek Dąbrowski. Kultura 1988 nr 
29 s. 3

Nie piszę dla krytyków i polonistów... 
Rozm. przepr. Jerzy Pawlas. Tygodnik Kul­
turalny 1981 nr 41 s. 3

Obszar swobody. Rozm. przepr. Monika 
Kuc. Tygodnik Powszechny 1987 nr 21 s. 1, 
4-6

Względność, względność, względność... 
Rozm. przepr. Teresa Krzemień. Kultura 
1979 nr 48 s. 3, 4

Z amatorstwa. Rozm. przepr. Teresa 
Krzemień. Polityka 1985 nr 22 s. 1, 7

Zapalmy diabłu ogareL Rozm. przepr. 
Helena Zaworska. Literatura 1989 nr 4 s. 
30-33
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KUŚNIEWICZ Andrzej, SZCZĘŚNIAK 
Grażyna : Puzzle pamięci : z Andrzejem 
Kuśniewiczem w marcu i kwietniu rozma­
wiała... — Kraków : „Eureka”, 1992

WIŚNIEWSKI Wojciech: Lekcja pols­
kiego. — Warszawa : Oficyna Wydawnicza

RYTM, 1993. — S. 171-179 : Andrzej Kuś- 
niewicz : Stany nieważkości

WIŚNIEWSKI Wojciech: Tego nie do­
wiecie się w szkole. — Warszawa : Nasza 
Księgarnia, 1979. — S. 167-175 : Andrzej 
Kuśniewicz [wywiad]

ZDZISŁAWA MIERNIK
PBW Filia Skarżysko-Kamienna

Polska poezja emigracyjna (8)

MARIAN HEMAR (JAN MARIAN HESCHELES) 
6 IV 1901 — 11 II 1972

95Myślę o swej gorącej i nieszczęśliwej miłości 
do PolskL..”

Montaż poetycki

w  scenariuszu wykorzystano teksty z następu­
jących pozycji:

1. Marian Hemar — Kiedy znów zaktwitną 
białe bzy. (Utwory wybrane). Wybór i posłowie 
(,J^olak z wyboru") Tadeusz Szymański. Kraków 
1991. Z tego tomu pochodzą fragmenty cyto­
wanych utworów poetyckich.

2. Maria Danilewicz Zielińska — Szkice o lite­
raturze emigracyjnej. Wrocław Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich, 1992.

3. Mieczysław Giergielewicz — T\vórczość poe­
tycka. W: Literatura polska na obczyźnie 
1940-1960. Praca zbiorowa wydana staraniem 
Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie pod 
redakcją Tymona Terleckiego. T. 1. Londyn 
B. Świderski, 1964.

Scenariusz przeznaczony dla szkoły średniej, 
czas realizacji ok. 25 min.

I

Jeśli jakimś sposobem 
Jest jakieś życie za grobem.
To nic się, miła, nie bójmy.
To na moje odjezdne 
W podróże pozagwiezdne 
Nie [ńacz u mojej trumny.
Jeśli tam tylko jest z kim.
To każdym wierszem niebieskim 
Będę o tobie rozmawiał.
Jeśli jest tylko u kogo.
To skruchą, miłością, trwogą 
Będę za tobą się wstawiał.
Na ziemi, na każdym kroku 
Będę cię miał na oku.
Nie zostawię cię samej.

Będziesz pod moją daleką
Czułością i opieką.
Aż się znowu spotkamy. <
Jeżeli tam nic nie ma.
Noc jeno, głucha i niema.
To trudno, tośmy przegrali.
[...]

{Pożegnanie —  Hemar, 8. 294)

n
Zmarł Marian Hemar w dniu 11 lutego 1972 

roku w szpitalu w Dorking, miasteczku oddalo­
nym od Londynu około 30 mil. Pochowany 
został na cichym cmentarzyku przy kościele wiej­
skim, w głębi starego pięknego lasu. Na skromnej 
płycie nagrobnej Polak z wyboru ma napis:
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MARIAN HEMAR 
1901—1972 
POLISH

POET-WRITER 
BELOVED HUSBAND

OF
CAJA

(Tadeusz Szymański — ,J*olak z wyboru" s. 392)

Gdy wierzyć, albo nie wierzyć,
Znaczy żyć, albo nie żyć.
Porzucić cię, lub nie porzucić.
Przeminąć, albo nie minąć.
Zginąć, lub nie zaginąć.
Nie wrócić, albo powrócić —

Źal się wiarą zaślepia.
Miłość wiary się czepia,
W nadzieję zmienia się trwoga
I nie ma dla mnie zagadek!
Ale —

na wszelki wypadek —
Żegnaj mi, droga.

(Pożegnanie, s. 294-295)

II

Ten poeta polski. Żyd z pochodzenia, związa­
ny był serdecznymi więzami z Izraelem. Wracał 
tam wielokrotnie, popularny, zachęcany do pozo­
stania. Bardziej jednak czuł się Lwowiakiem ergo 
Polakiem.

(Maria Danilewicz Zielińska, s. 256)

III
Urzeczenie polskością — bo tak to chyba 

trzeba określić — trwa przez całe życie tego 
„Polaka z wyboru”, który w wieku dojrzałym 
zmienił nawet religię, żeby podkreślić, jak bardzo 
czuje się Polakiem. Polska i Lwów — to były 
dwie miłości Hemara. Gorące umiłowanie ro­
dzinnego kraju i rodzinnego miasta nie opuściło 
go nigdy, trwało w nim aż do śmierci.

(Tadeusz Szymański — „Polak z wyboru”, s. 385) 

I
... niezależnie od tego
Z jakiego jestem miasta.
Ja w ogóle nie jestem
Polakiem od króla Piasta,
Z krwi lechickiej, z przypadku
I z metrykalnych przyczyn,
Moja ambicja, że jestem
Polakiem ochotniczym,
Z zaciągu, nie z poboru.
Nie pamiętam od kiedy —
Od „Ojca zadżumionych”.
Czy od „Lilii Wenedy”?

Mó^bym być w Izraelu
Satyrycznym gwiazdorem —
W tym sęk, że bym nie mógł, bo jestem 
Polakiem amatorem,
Z miłości od pierwszego
Wejrzenia, a nie z przymusu,
Tym bardziej muszę strzec mego 
Amatorskiego statusu.

(Parafraza, s. 385-386)

„Jestem z pokolenia, które wyssało z mlekiem 
matki — choć, jeśli o mnie chodzi, nie polskiej 
— zapamiętałą, gorącą, nigdy nieostygłą miłość 
do polskiej poezji i literatury, z pokolenia, dla 
którego literatura znaczyła Summa Poloniae, 
znaczyła najwyższą sublimaęję polskości, a Pol­
ska była jednoznaczna z literaturą najwyższego 
rzędu. Nasz stosunek do literatury był stosun­
kiem nabożeństwa, myśmy owo nabożeństwo 
i uwielbienie przenieśli na pisarzy.

Jestem z tego szczególnego w historii polskiej 
pokolenia, które urodziło się w niewoli, poznało 
cudowny, nieogamięty myślą wstrząs wolności, 
poznało walkę rzeczywistości z marzeniem i do­
świadczyło utraty wolności, zanim z tej wojny, 
rzeczywistości i marzenia mogła wyłonić się no­
wa synteza polskiego bytu”.

(Hemar, cytat z ,J‘olak z wyboru", s. 387)

ni
Nie sprowadzaj nas cudem na Ojczyzny łono. 
Ni przyjaźnią angielską, ni łaską anielską.
Jeśli chcesz nam przywrócić ziemię rodzicielską. 
Nie wracaj darowanej. Przywróć zasłużoną.
[...]
Za bardzośmy Ojczyznę kochali świętami.
Za bardzośmy wierzyli, że zawsze nad Wisłą 
Cud będzie czekał na nas i gromy wytrysną 
Z niebieskiej maginockiej linii ponad nami.
[...]
Spraw, by wstała o własny wielki trud oparta. 
Biała z naszego żaru, z naszej krwi czerwona. 
By drogo kosztowała, drogo zapłacona, 
Żebyśmy już wiedzieli, jak wiele jest warta.
By już na zawsze była w każdej naszej trosce 
I już w każdej czułości, w lęku i rozpaczy.
By wnuk, zrodzon z wolności, wiedział,

co to znaczy
Być wolnym, być u siebie — Być Polakiem

w Polsce.
(Modlitwa, s. 135) 

IV

Aby przybliżyć Mariana Hemara, trzeba trak­
tować go łącznie jako piosenkarza — relikt 
warszawskich kabaretów poetyckich — autora
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tekstów rewiowych, satyryka, jednego z najpopu­
larniejszych prelegentów Roz^ośni Polskiej Ra­
dia Wolna Europa — i kandydata na emigracyj­
nego wieszcza. A że był ponadto doskonałym 
recytatorem, zyskiwał poklask zarówno w małej 
salce londyńskiego „Ogniska” w Rewiach Hema- 
ra, jak i przed mikrofonem, nad którym panował 
[...]

W Londynie znalazł się w połowie wojny, po 
paromiesięcznym pobycie w Rumunii i dłuższym 
oczekiwaniu na wizę angielską w ówczesnej Pale­
stynie...

(Maria Danilewicz Zielińska, s. 253-254)

Jak płaszczem, ognia ulewą. 
Podnieś ku górze twarz 
Złotą i czamobrewą.
Boga karzący gniew 
Idzie ku nam w pożodze,
Ty — rozpaczą — jak lew 
Połóż się Bogu na drodze. 
Dłoń chwyć, co na nas miecz 
Potrząsa wzniesiony,
O Poezjo! Ostatnia 
Linio polskiej obrony!

{Inwokacja, s. 108)

IV

Chmury wieją nad ziemią jak chorągwie czarne. 
O co wolno się modlić po przegranej bitwie? 
By znowu — nasza klęska — nie pos^a na

marne.
Ale żal, zamiast pomóc, przeszkadza

w modlitwie.

Zanim spłoniesz na stosie, o warszawska chwało, 
Zwiążą twoje usta, ręce będą pętać.
Przyjaciele — to wszystko, co nam pozostało — 
Żałować. Płakać? — płakać. Pamiętać? —

pamiętać.
{Akademia warszawska, s. 222-223)

II
Wcześniej jednak był ukochany Lwów, potem 

Warszawa, czyli okres kabaretowy.

IV
Był kierownikiem literackim tak znanych 

i uznanych kabaretów jak „Qui Pro Quo”, „Ban­
da” i „Cyrulik Warszawski”. Pisał dużo pięknych 
piosenek, z których wiele stało się szlagierami, 
czyli dzisiejszymi przebojami. Do wielu z nich 
skomponował muzykę, bo miał słuch absolutny 
i był „diabelnie muzykalny”. [...] Jego satyry 
drukowały „Szpilki”, zwłaszcza gdy sytuacja poli­
tyczna narastała grozą agresji niemieckiej. 
W 1939 roku piosenka Ten wąsik, śpiewana przez 
Ludwika Sempolińskiego w ogromnie popularnej 
rewii Orzeł czy reszka, wywołała interwencję 
ambasadora Niemiec w Warszawie jako „ośmie­
szająca głowę państwa”. We wrześniu tego roku 
i autor piosenki, i jej wykonawca musieli uciekać 
z Warszawy. Obaj byli poszukiwani przez ges­
tapo. Wiadomo po co.
(Tadeusz Szymański — „Polak z wyboru" s. 388-389)

VI
O Poezjo, łaskiś pełna. 
Módl się za nami. 
Twoja dzisiaj godzina 
Bije z nieba gromami. 
Twoja godzina spływa

Zarówno układ stosunków na uchodztwie, jak 
i ogólne położenie narodu na tle rozwoju wyda­
rzeń międzynarodowych stwarzały sprzyjający 
gnmt dla satyry. W klimacie wolności miała ona 
dogodne warunki rozwojowe. [_.] Wśród satyry­
ków naczelne miejsce przypadało w udziale He- 
marowi, który po zwolnieniu z szeregów wojs­
kowych zwrócił się w swej twórczości niemal 
wyłącznie ku satyrze. [...] Pasja autora wzmagała 
się lub łagodniała w zależności od przedmiotu, 
nie tracił jednak na ogół równowagi wewnętrznej, 
która nie zawodziła go nawet wówczas, gdy sam 
stawał się celem ataków.
(Mieczysław Giergielewicz — TUfórczość poetycka..,, 

8. 68)

VII
Lubimy stwierdzać z dumą 
I zgadzać się, bez sporu.
Że sprawdzianem kultury 
Jest poczucie humoru.
[...]
Umiemy kpić z Anglików,
Z Moskali i ze Szwabów,
Z Litwinów, z Ukraińców,
Z Czechów, z Żydów, z Arabów,
Z wad, cnót, zalet, zwyczajów, 
Z języka i z ubioru —
Kto by się na nas obraził.
Nie ma poczucia humoru.

vin
Tylko — niech Pan Bóg broni. 
By ktokolwiek na świecie. 
Żartem, fraszką, uwagą. 
Słówkiem, maczkiem w gazecie.
Nas wykpił, z nas zażartował. 
Nas tk n ^  — pomyśleć groza! 
Już poczucie humoru 
Stula się jak mimoza.
Już uśmiech z warg nam ucieka. 
Już gniew nas trzęsie srogi.
Już pierś wzbiera rozkoszą 
Strasznej martyrologii!
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Już krew oczy zalewa,
Rycerska dłoń już na kordzie!
Nasze poczucie humoru
Już k a ^  „walić po mordzie”.

vn
Okrutne mnie dręczy pytanie,
Obawy mam wcale niepłonne —
Czy nasze poczucie humoru
Nie jest zbyt jednostronne?

Bo cala ta w humor zabawa
Ma jedno prawidło ^ówne:

Jeże li h u m o r m a p ra w a  —
Niech będą dla wszystkich równe.

(Sence o f Humour, s. 145-147)

IV
Już w pierwszym tomie satyr niektóre utwory 

stanowiły rozprawę z mocami zewnętrznymi, go­
dzącymi w sprawę polską. Z biegiem czasu one 
stały się przedmiotem najgwałtowniejszych wy­
stąpień satyryka; w swoich utworach najlepszych 
godził w politykę mocarstw Zachodu i atakował 
stan rzeczy w państwach komunistycznych.

(Mieczysław Giergielewicz 
—  T\vórczośt! poetycka..., s, 68)

I
Dodać należy, że wśród utworów satyrycznych 

dotykających spraw polityki znajdują się także 
takie, które krytykują wady samych Polaków. Po 
latach, niestety, nie utraciły aktualności.

III
Dziwne, jak punkt widzenia
Automatycznie zmieińa
Skalę naszych kryteriów
Uznania czy potępienia.
Gdy my konfiskujemy —
Zasługa to narodowa.
Kiedy nas konfiskują —
Gwałcą swobodę słowa.

Kiedy nas zamykają —
Tyrani! Despoci! Kaci!
Kiedy my zamykamy —
Tośmy furt demokraci.
Kiedy my „Precz!” wrzeszczymy 
Tośmy patrioci polscy.
Ci, co „Precz” wrzeszczą na nas 
Wywrotowcy warcholscy.
„Dwa a dwa cztery” u nas — 
To dogmat, to teologia.
„Dwa a dwa cztery” u wroga — 
Wulgarna demagogia.

VI
Co przed majem nikczemne.
Po Maju — naturalne.
Do Września — święte, po Wrześniu — 
Znów nieodpowiedzialne.
Co po maju — zbrodnicze.
Słuszne — od października.
Wszystko zależy, kto, komu.
Co, czemu, kiedy wytyka.

VII
Przyznać komu, po męsku,
W sposób najprościej rozsądny.
Że choć wróg nasz — rozunmy.
Choć przeciwnik — porządny,
I walczyć z nim, aż do końca,
Do końca ceniąc go szczerze —
Na to nas nie stać. To w naszym 
Nie leży charakterze.
Nasza zasada: siebie 
Ze wszystkiego rozgrzeszać,
Ale na przeciwniku
Psy — o to samo — wieszać.

(Teoria względności, s. 149-150)

VII
Żyjemy pośród Anglików,
Warto tedy czasami
Zestawić siebie z nimi,
Ich porównywać z nami —
[...]
Weźmy np. radio —
Z miejsca różnice chwytasz.
Gdy przemawia angielski
Albo polski dygnitarz.
Bez względu na odmienność
Osoby, treści, języka.
Polskiego i angielskiego
Rozróżnisz dostojnika.

ni
Anglik zaczyna „Good evening”,
Polak w nachnieniu dysze:
„Rodacy!”, „Obywatele!”,
Co najmniej: „Towarzysze!”

VI
Anglik mówi do ciebie.
Jesteś dlań wart zachodu.
Polak od razu się zwraca
Do całego narodu.

ni
Anglik — z zażenowaniem.
Jakby tłumaczył ukradkiem:
„Forgive me my being too clever.
Mówię, co wiem. Wiem — przypadkiem"
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Polak, gdy przed mikrofon 
Na dziesięć minut go biorą — 
Rzecz dziwna — momentalnie 
Poczuwa się Wemyhorą.
[...]

ni
Różnica stylu przemówień 
Inny też efekt oznacza 
U angielskiego, a inny 
U polskiego słuchacza.

VI
Krzyknął: „Bracia!” — a mówi 
Jak ekonom do chłopów.
Jak felczer w kasie chorych. 
Jak belfer do nas, jełopów.

III
Anglik, gdy nie ma tematu.
Po prostu — nie miewa speechu. 
Polak w takim wypadku 
Mówi o Duchu. O Zniczu.
[...]

VI
Anglik kończy, powiedział:
„Good night”. Najuprzejmiej jak mó^. 
Polak nie umie zakończyć 
Bez „Tak nam dopomóż Bóg”.

VI
Gdy w programie radiowym 
Przemowa dostojnika —
Anglik nastawia odbiornik.
Polak odbiornik zamyka.

{Polskie Radio. 8. 159-161)

Myślę o swej gorącej i nieszczęśliwej miłości do 
Polski i do Polaków. Moja gorąca miłość nie 
może się pogodzić z inną Polską, tylko najlepszą, 
najszlachetniejszą, najuczciwszą w świecie. Moja 
nieszczęśliwa miłość nie może się pogodzić z ma­
łością i małostkowością Polaków, z blagą, z po­
gańską dewocją, z gładkim i pustym frazesem, 
z tromtadracką nieodpowiedzialnością. Mój pa­
triotyzm nie jest małpią miłością, jest mdłością 
gorzką — gorącą i nieszczęśliwą”.

(Hemar, cytat z: .J^olak z wyboru", a. 386)

BARBARA JACHIMCZAK

,Moja Rodzina”
Pod tym hasłem, w ramach ogłoszonego przez 

Organizację Narodów Zjednoczonych i Papieża 
Jana Pawła II Roku Rodziny 1994, Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna im. Załuskich w Radomiu 
organizuje przy współudziale Państwowej Szkoły 
Plastycznej im. Jacka Malczewskiego, Zarządu 
Okręgu SBP oraz bibliotek samorządowych wo­
jewództwa konkurs plastyczny dla młodzieży 
klas VI—VIII szkoły podstawowej. Przewidziano 
dwa etapy przebiegu konkursu:

etap I — miejski i gminny — warunkiem 
uczestnictwa jest dostarczenie do bibliotek ma­
cierzystych do 15 kwietnia prac wykonanych 
samodzielnie w dowolnej technice i formacie, 
opatrzonych na odwrocie imieińem i nazwiskiem 
oraz danymi dotyczącymi uczestnictwa (wiek, 
adres, nazwa placówki). Terenowe komisje kon­
kursowe prace ocenią wytypują najlepsze i prze- 
ślą je do 30 kwietnia do WBP w Radomiu.

etap II — wojewódzki — w terminie do 30 
maja Wojewódzka Komisja Konkursowa oceni 
nadesłane prace i zakwalifikuje do nagród i wy­
różnień ufundowanych przez Wojewódzką Bib­
liotekę Publiczną.

Impreza finałowa, podczas której nastąpi ogło­
szenie wyników konkursu i wręczenie nagród, 
odbędzie się 4 czerwca o godz. 11 w siedzibie 
WBP w Radomiu (ul. Piłsudskiego 1, sala 36).

Organizatorzy kładą nacisk na inwencję twór­
czą uczestników, ciekawe, oryginalne pomysły.

wyraz artystyczny prac charakterystyczny dla 
wieku. Apelują o zainteresowanie konkursem 
szkół, w tym zwłaszcza nauczycieli plastyków, 
oraz o podkreślanie na zajęciach związanych 
z konkursem wartości humanistycznych życia 
w rodzinie, takich jak miłość, szacunek, lojalność, 
wzajemne zrozumienie.
Z tekstu zaproszenia do uczestnictwa

Drogi Małolacie!
Ten konkurs organizujemy dla takich jak Ty: byst­

rych, inteligentnych, zdolnych, chociaż niekoniecznie 
pracowitych.

Tych zadowolonych z siebie i własnej rodziny, ale też^  
i tych zawiedzionych, którym czegoś brakuje, choć nie 
zawsze w ied^ czego. Może miłości, zrozumienia lub 
zwykłego zainteresowania ze strony rodziców.

Dla tych, którzy już wiedzą, w jakiej rodzinie chcieliby 
żyć, jak również dla tych, k tó r^  dopiero odpowiedzi na 
to podstawowe pytanie szukają robimy ten konkurs.

Na pewno nie musisz być ani grzecznym dzieckiem, 
ani wzorowym uczniem, by wziąć w nim udziaL Ale 
musisz umieć trzymać ołówek lub pędzel [_.] i po­
sługiwać się nim zgodnie z przeznaczeniem.

Masz fajną, kochającą Cię rodzinę — zrób portret 
rodziny, pokaż ją nam. Nie musi być wiemy jak foto­
grafia. Możesz puścić wodze fantazji, pokazać ich nie 
takimi, jacy są, lecz jakimi chciałbyś ich widzieć.

Dostrzegasz rysy, pęknięcia, coś dzieli Twoją rodzinę 
— nie wahaj się, wyrzuć to z siebie, pokaż w krzywym 
zwierciadle satyry [_.]

Nie zapommj zostawić autografu na swym wiekopo­
mnym dziele.
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Maria Andres

Lilka i jej rodzinna Kossakówka 
w literaturze wspomnieniowej

Materiały do wykorzystania w wieczorze 
poświęconym Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej

Przy placu Kossaka w Krakowie w po­
bliżu ruchliwej alei Krasińskiego, w sąsiedz­
twie wielopiętrowych kamienic, okolona 
małym ogródkiem przycupnęła Kossaków­
ka — dom rodzinny Marii Pawlikow­
skiej-Jasnorzewskiej, nazywanej Lilką.

Czas obszedł się bezwględnie z dworkiem 
Kossaków, z którym poetka „od dziecka 
związana była jak muszla i ślimak” * * i do 
którego, stęsknionej, nie dane było powró­
cić z Anglii, gdzie zmarła po drugiej wojnie 
światowej. „Położona w dworskim parku 
pracownia malarska Juhusza Kossaka zo­
stała zburzona podczas budowy alei Trzech 
Wieszczów. Park, stopniowo ograniczany 
przez napierające kamienice, zmalał do nie­
wielkiego ogrodu” .̂

Gdy w roku 1955 zmarł brat Lilki, Jerzy, 
który mieszkał tu z rodziną, dom Kos­
saków przeznaczono do rozbiórki. Urato­
wał go ówczesny minister kultury, Włodzi­
mierz Sokorski. Córka Jerzego, Gloria Kos­
sak, w latach 70. otworzyła w Kossakówce 
kawiarnię artystyczną. Prasa krakowska in­
formowała wówczas optymistycznie, że 
„powstała placówka, która miastu doda 
swoistego uroku i być może stanie się czymś 
na wzór kiedyś już popularnych salonów 
literackich” „Goście siedzieli pośród ro­
dzinnych pamiątek, otoczeni starą porcela­
ną, antycznymi meblami i zabytkową bro­
nią, która tylekroć »pozow ała«  do batali­
stycznych płócien Kossaków. Tu odbywały 
się zainiqowane przez Glorię imprezy poe­
tyckie, teatralne, muzyczne” *. Recytował 
Leszek Herdegen, grała Wanda Wiłkomirs­
ka, śpiewała Ewa Demarczyk Niestety, wy­
sokie podatki położyły kres tej artystycz- 
no-handlowej działalności bratanicy Lilki.

* Hanna M o r t k o w i c z - O l c z a k o w æ  Bunt 
wspomnień. Wyd. 2 zmień, i poszerz. Warszawa 1961 
s. 188: O Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej.

’ Jan A d a m c z e w s k i :  Kraków od A do Z. Wyd. 
2 poszerz. Kraków 1986 s. 35: Dworek Kossakówka.

’ „Echo Krakowa" 1972 nr 13.
* Janusz M i l i s z k i e w i c z :  Malarz pieniędzy. 

„Kobieta i Żyde” 1993 nr 4.

Kossakówka, niegdyś zwana „Willą Wy­
godą”, jest własnością rodziny Kossaków 
od ponad 120 lat.

Z końcem 1869 roku senior rodu, Juliusz, 
postanowił przenieść się z gnębionej postycz- 
niowym terrorem Warszawy, nie mogąc swo­
bodnie tworzyć tam obrazów o tematyce his­
torycznej i nie chcąc posyłać synów do rusyfi- 
kowanej szkoły. Wybór padł na Kraków, gdzie 
stary przyjaciel Juliusza, Wincenty Pol, wy­
szukał im podmiejski dworek^.

Gościnni Kossakowie w krakowskim 
swym domu przyjmowali przyjaciół i znajo­
mych, których liczyli na krocie. Bywali tu 
m.in. ich sławni koledzy „po pędzlu”: Roda­
kowski, Grottger, Axentowicz, Lentz, Mal­
czewski. Magdalena Samozwaniec zapamię­
tała również wizytę Sienkiewicza, który 
zwrócił uwagę na małą Lilkę przypominają­
cą mu Litkę z Rodziny Połanieckich. W swej 
wspomnieniowej książce odnotowała także 
odwiedziny Paderewskiego — rozpoznał on 
w żywej jak srebro Madzi dziewczynkę 
zachowującą się niesfornie na jego koncer­
cie w Krakowie®.

Położenie dworku Kossaków było wtedy 
piękne. „Miasto nie dotarło jeszcze do tych 
okohc, żadna budowla nie tamowała wido­
ku na stromy brzeg Wisły i jej piękny łuk 
u stóp Wawelu i Skałki” .̂ Dom otaczały 
stare drzewa i bujne krzewy, tak kochane 
przez Jasnorzewską — po powrocie z Ri­
wiery i Paryża stwierdziła, że tamto wszyst­
ko było tylko „oleodrukiem i nieprawdą, 
a prawda jest tylko tu w Krakowie, w tym 
Zaczarowanym Ogrodzie” ®. O ogrodzie 
tym kiedyś napisała:

’ Kazimierz O l s z a ó s k i :  Stulecie Kossakówki. 
„Dziennik Polski” 1971 nr 277.

* Magdalena S a m o z w a n ie c :  Maria i Magdale­
na. Wyd. 10. T. 1 Pruszków 1992 s. 133, 156, 158, 172.

’ Zygmunt L e ś n o d o r s k i :  WSród ludzi mojego 
miasta. Wspomnień i zapisek częić druga. Kraków 1963 
s. 219: Dom przy placu Juliusza Kossaka.

• M. S a m o z w a n ie c :  Zalotnica niebieska. Wyd. 2. 
Szczecin 1988 s. 234.
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„Po cóż jechać do Turcji? Pachnie bez 
turecki, półksiężyc blady wschodzi tak jak nad 
Bosforem” ®.
W krakowskiej rezydenqi Kossaków trzy 

ich pokolenia malowały słynne na całą Polskę 
konie. Lilka tak upamiętniła najstarszego 
z tych malarzy, swego dziadka, Juliusza;

Dziadzio siedział w pracowni pod sztalugą, 
palił cygaro,
brał p^ze l do ust, namyślał się długo, 
strząsał jedwabny popiół w popielniczkę starą. 
Rozrabiał na palecie soki fijołkowe, 
deszczówkę pomięszaną z zielenią wiosenną 
i mleko migdałowe ze sjenną.
Ślad ołówka wycierał kawałkami chleba, a po 
kobalt przez okno sięgał aż do nieba. Malował 
rozrzewnieniem i słońcem
siwki, grzywki, kopytka tańczące i lśniące, oczy 
pełniejsze ognia od oczu Hiszpanek i zady 
roztęczone jak bańki mydlane,
jak grupy grzybków barwne miasteczka 

i chaty
i łąki i dziedziców jak sumy wąsatych
Małe wnuczki Juhusza lubiły asystować 

malującemu w jego pracowni Były tam, jak 
wspomina Magdalena, „oszklone szafy, pełne 
antycznych mundurów i starq broni W głębi 
stał wielki turecki namiot wykonany według 
oryginału ręką babci Juliuszowej. Na ścia­
nach i kamiennq posadzce wzorzyły się pięk­
ne tureckie i perskie dywany” “ .

Do najpopularniejszych postaci w Polsce 
w drugiej połowie XIX wieku i pierwszej 
XX należał syn Juliusza, Wojciech Kossak.

Była to w ogóle kapitalna postać — wspomi­
nał leciwego już malarza Zygmunt Leśnodorski 
— rasowa twarz raczej szlagona niż artysty, 
palto do ziemi, malowniczo zarzucony szal ̂ 2.
O swojej wielkiej karierze artystycznej 

i towarzyskiej Wojciech Kossak opowie­
dział we Wspomnieniach, których pierwszy 
tom zakończył taką pochwałą swego losu:

Życie mnie nie męczyło, goryczą ani żółcią 
krwi mi nie zatruło. Od ludzi więcej dobrego 
niż :dego zaznałem [...] Mam tę wielką radość 
widzieć za życia nazwisko Kossaków popular­
ne nawet pod polską strzechą^’.

’ M .S a m o z w a n ie c :  Maria i Magdalena... jw. t. 2 
8. 108.

M. P a w l i k o w s k a - J a s n o r z e w s k a :  Wy- 
bór poezji. Oprać. Jerzy Kwiatkowski. Wyd. 2 uzup. 
Wrocław 1969 s. 46: Dziadzio.

”  M. S a m o z w a n i e c  Maria i Magdalena... jw. 
t  1 8. 22-23.

“  Z. L e ś n o d o r s k i :  WSrdd ludzi... jw. s. 222-223.
Wojdech K o s s a k :  Wspomnienia. Oprać. K. Ol- 

szański. Wyd. 2. Warszawa 1973 s. 230.

Córki uwielbiały swojego „Tatkę”. Ma­
dzia napisała o nim: „W małym krakows­
kim dworku zimą i latem błyszczało i grzało 
nas gorące domowe słońce, nasz przecudny 
ojciec, Wojciech Kossak” *̂. LÛka jeden 
z pierwszych swoich tomików poetyckich 
—  Wachlarz zadedykowała: „Mojemu Ojcu 
i Przyjacielowi”. Ojciec też był pierwowzo­
rem głównego bohatera jej komedii Powrót 
mamy —  „bon viveura”, który mimo siwych 
włosów, dorosłego potomstwa i przywiąza­
nia do wiernej żony, z młodzieńczą lekko­
myślnością traci ^owę dla pewnej wyracho­
wanej osóbki i popełnia mnóstwo czarują­
cych głupstw. „Ach, to cały papcio!” — wo­
łały obie córki Kossaka na warszawskiej 
premierze, obserwując grę aktora, który 
zręcznie skopiował ruchy i sposób mówie­
nia popularnego artysty” ’̂.

Matka Lilki i Madzi, ich kochane „Ma- 
midło”, według dowcipnej młodszej córki 
był to „Baranek boży, który gładził grzechy 
rodziny i który co dzień o szóstej rano 
biegał do kościoła na poranną mszę, modlić 
się za wspaniałego męża — uwodziciela [...] 
i za dwie zwariowane córki” Hanna 
Mortkowicz-Olczakowa zapamiętała panią 
Marię z Kisielnickich Kossakową jako 
„najdobrotliwszą starszą panią, pogodną 
i jasnowłosą, całą w siwiejących lokach”

Pod koniec życia, na smutnej emigraqi 
angielskiej, Lilka, tęskniąca ogromnie do 
rodziny w kraju, rozpaczliwie wołała: „Ach, 
tylko nie umierajcie za naszymi plecami!” 
Nienawidziła wojny, którą w swoim Szkico- 
wniku poetyckim nazwała „wojną przeciw 
rodzinie”:

Choćbyście ją nazwali „słuszną” czy „obłędną”,
„Wojną skrzydeł”, „narodów” czy „rad”

— wszystko jedno.
Gdyż mam już dla niej imię, co w każdej 
godzinie >
Potwierdza się: to wojna przeciwko rodzinie 
W tym samym Szkicowniku pięknie po­

prawiła przykazanie miłości rodziców:
„Kochaj ojca twego i matkę twoją, a będziesz 

długo żyF’...
Boże wielki, oto przerywam Ci twoje

przykazanie!

8. 6.
M. S a m o z w a n ie c :  Maria i Magdalena... jw.

”  Z. L e ś n o d o r s k i :  WSrdd ludzi... jw. s. 222. 
M. S a m o z w a n ie c :  Zalotnica.- jw. s. 68.

”  H. M o r t k o w i c z - O l c z a k o w a :  Bunt wspo­
mnień.- jw. 8. 188.

”  M. P a w l i k o w s k a - J a s n o r z e w s k a :  Wy­
bór poezji.- jw. 8. 251: O miłości rodzinnej.
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Powiedz: „... a będą oni długo żyli”. Inaczej 
jak może mi się „dobrze powodzić”?^’. 
Autorka Szkicoyvnika już nigdy nie zoba­

czyła rodziców — zmarli w czasie wojny. 
Nigdy też nie zobaczyła siostry, z którą 
dawniej sprzeczała się i godziła na prze­
mian, wciąż niezmiennie ją kochając. Przed 
śmiercią wyznała, że „ucałować jej oczy 
o długich rzęsach było jej pragnieniem 
przez 6 lat i — męką Tantala” ®̂.

Z żalem i zachwytem wspominała utraco­
ny Kraków:

I gdzież jest drugie miasto tak liśćmi pokryte,
Jakby strzechą zielonej wokoło dachówki?
Kasztany — pień obok pnia —
Nokturn cienisty za dnia —
Duszno, grząsko...
Pod każdą z ławek srebrna, deszczowa kałuża.
Na ławce profesor z książką.
Na drugiej — hrabina z pince-nez,
A na trzeciej żydowska dziewczynka, jak róża.„
Tyle ich było pięknych. Ach, róże nieszczęs­
ne...
O śmiertelnie chorej poetce Słonimski 

napisał: „Gdy długo w nocy siedziałem przy 
jej łóżku szpitalnym, ostatnim westchnie­
niem, myślą wracała do kraju”

Gdy umarła 9 lipca 1945 r., pochowano 
ją na małym cmentarzyku obok szpitala 
onkologicznego w Manchesterze. Grób jej 
z obeliskiem ufundowanym przez Polonię 
często zdobią wiązanki polnych kwiatów.

Urodziła się w listopadzie, prawdopodo­
bnie 1893 roku, jak podaje wiele infor­
matorów. Ale spotykamy także inne daty: 
1891, 1892, 1894. I nie dziwimy się tej 
różnorodności, pamiętając o zmienianym 
niejednokrotnie przez Wojciecha Kossaka 
roku powstania portretu córek. „Przedsta­
wia on na tle lasu mały wózek zaprzężony 
w kucyka, a w nim dwie panienki w fan­
tazyjnych kapeluszach letnich. Starsza, po­
ważniejsza, trochę zadumana, z dużymi my­
ślącymi oczyma; młodsza z filuterną minką 
— widać od razu, że z usposobienia ruch­
liwsza i żywsza” ^’. Datę powstania tego 
obrazu — metryki Lilki i Madzi Kossak 
nieraz poddawał korekcie.

”  Jw. 8. 25.
H. M o r t k o w i c z - O l c z a k o w a :  Bunt wspo­

mnień.^ jw. 8. 189.
M. P a w l i k o w s k a - J a s n o r z e w s k a :  Wy- 

bór poezji- jw. 8. 257: Planty.
Antoni S ł o n i m s k i :  Alfabet wspomnień. War- 

szawa 1975 8. 182: Pawlikowska Maria.
Z. L e ś n o d o r s k i :  WSród ludzL.. jw. s. 225.

Magdalena opisała narodziny swojej uta­
lentowanej i naznaczonej cierpieniem siost­
ry w konwencji bajki.

W Krakowie, w zacisznym podmiejskim 
dworku obramowanym starymi drzewami mie­
szkał znakomity malarz wraz z uroczą małżon­
ką i pierworodnym synkiem. Urodziła się im 
córeczka o wielkich niebieskich oczach. Rodzi­
ce postanowili zaprosić na chrzciny wszystkie 
muzy.
Każda z nich szczodrze obdarowała nie­

mowlę, lecz nie zaproszona, mściwa Hekate 
wdarłszy się do domu naznaczyła magiczną 
pałeczką jego kręgosłup

I tak zaczęła się tragedia Lilki — krzywi­
ca, która zniekształciła jej figurę. Wpraw­
dzie maskował to gorset przepisany przez 
słynnego berlińskiego ortopedę, ale był ró­
wnocześnie nieustannym narzędziem tortur. 
Przy defekcie figury Lilka była dzieckiem 
bardzo pięknym. Oto zapamiętana przez 
Magdalenę scena: dwie dziewczynki idą 
z Fräulein na planty i nagle nieznajoma 
pani porywa w objęcia Lilkę, „obsypując ją 
pocałunkami i p jïa  się Frojlusi: Czyja to 
taka cudowna dziewczynka?” ^’.

Krakowski dom Lilki i Madzi był do­
mem przyjaznym zwierzętom. „Dziadzio” 
i „Tatko” kochali nie tyko konie, ale i psy, 
których zawsze w Kossakówce było kilka.

Dziewczynki miały w swoim pokoju istne 
zoo. Fruwały tam egzotyczne ptaszki, jakieś 
koliberki, kanarki i malutkie mewki [...] Po 
pokoju spacerował trznadel znaleziony 
w ogrodzie ze złamanym skrzydłem. W klatce 
skrzeczały dwie papużki [...], kc^o pieca w pu­
dełku mieszkały świnki morskie na oknie 
stała salaterka z małymi wiślanymi żółwiami, 
a obok słoiczek z zieloną żabką 
O Lilce Magdalena napisała, że „obda­

rzała miłością nieporadne zwierzątka”. Było 
tak zawsze, nie tylko w dzieciństwie. Swoją 
ukochaną wiewiórkę poetka nosiła na szyi, 
zabierała na zagraniczne wojaże, a jej tragi­
czną śmierć opisała w wierszu Wewiórko.

[._]
Z oczami w moich — drżąca ze zgrozy.
Bez księdza, modlitw i bez narkozy 
Daje mi lekcję dumy milczenia.
Gdy przyjdzie p4acić długi istnienia.
I bierze — obca wszelkiej pociesze —
Z zimnych rąk śmierci — twardy orzeszek... ’ ’

M. S a m o z w a n ie c :  Zalotnica... jw. 8. 13-14. 
M. S a m o z w a n i e c  Maria i Magdalena... jw.

t. 1 8. 69-70.
“  Jw. 8. 213.
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„Ach, ileż myszy bywało wówczas w do­
mach!” — wspomina Magdalena czas dzie­
ciństwa.

Chrobotanie za ścianą, w której miały swoje 
norki, odzywało się od razu, gdy tylko światło 
zgasło. Mama stawiała na nie pułapki ze zdra­
dziecko zatkniętą słoninką. Lecz Lilka lubiła 
myszki i ich zaciszne chrobotanie, pułapki 
wyrzucała z pokoju, a przy wygryzionych szpa­
rach w ścianie kładła na noc plasterki słoniny 
i kawałeczki bułki
Mała Lilka dorastająca w cieniu drzew 

okalających Kossakówkę zaprzyjaźniła się 
też ze światem roślin. „Zaczytywała się 
w naukowych książkach przyrodniczych 
i znała na pamięć mnóstwo łacińskich nazw 
kwiatów i ziół”. Zachwytu dla przyrody 
uczyły ją rodzinne wycieczki w okolice 
Krakowa. „Ukochane Bielany staną się dla 
poetki później, podczas wojennej emigracji 
w Anglii, jakąś obsesją i może najpiękniej­
sze z jej ostatnich wierszy są te, w których 
powraca do ukochanych stron Oto jeden 
z nich:

Piękny Tyńcu, srebrna skało Kmity,
Druidyczne moje Bielany.
Tatry w błękicie, bystrym dostrzegalne okiem,
I ty, groźny klasztorze o murach bez okien
Na brzegu Wisły!
Krakowskie fatamorgany.
Goście trwały — pobladły — i prysły’“.
Ale zanim te ,/atamorgany prysły”, po­

wstawała w kraju oryginalna twórczość po­
etki zakochanej w świecie roślin. Nie bez 
powodu Tuwim do tej „staroświeckiej, mło­
dej pani z Krakowa” pisał:
Na łąkę wychodzisz nocą po kwitnące słowa. 
Tajne czynisz praktyki, aby pachniały ambrą

i lawendą.-’ ^
Morstin zapamiętał jej zwierzenie, „że 

czuje się zawsze jakby nowo narodzona, że 
co dzień z nowym zdumieniem patrzy na 
drzewa, trawę, słońce i ludzi, jakby pierwszy 
raz ich widziała” ’ .̂

Zygmunt Leśnodorski zwrócił uwagę na 
nastrojową atmosferę Kossakówki, sprzyja­
jącą powstawaniu twórczości wrażliwej po­
etki.

M. P a w l i k o w s k a - J a s D o r z e w s k a ;  Wy- 
bór poezfi-. jw. 8. 152-153.

M. S a m o z w a n ie c :  Zalotnica... jw. s. 27.
Jw. 8. 57.
M. P a w l ik  o wa k a  - J a s  n o  r z e w s  ka: Wy- 

bór poezfl... jw. 8. 255: Fatamorgana.
Cyt. za: M. S a m o z w a n ie c :  Zalotnica... jw. 

8. 250.
Ludwik Hieronim M o r 8 1 i n: Spotkania z ludźmi. 

Kraków 1957 8. 147: Maria Pawlikowska-Jasnorzewska.

Mroczne pokoje, dyskretne światło spod 
ciężkich abażurów i ich nikłe refleksy na po­
czerniałych ze starości portretach w antycz­
nych ramkach. Meble też przeważnie antyki, 
podłogi skrzypiące za każdym krokiem. Cały 
w ogóle ten dom był pełen tajemniczych szme­
rów i szeptów. To było królestwo Poetki 
— Dziwo” ” .
W rodzinnym domu, który emanował nie 

tylko tajemniczością, ale także prawdziwą 
przyjaźnią i przywiązaniem, Lilka otoczona 
czułą miłością najbliższych nauczyła się ko­
chać ludzi. Potrzebą serca było dla niej to, 
co później Camus nazwał obowiąz^em 
— kochać’*. Morstin napisał o niej, że 
nigdy nikomu rozmyślnie przykrości nie 
sprawiała — „Piękny był jej stosunek do 
łudzi, piękna jej miłość” Zaś Zofia Jachi- 
mecka, która się z nią przyjaźniła, powie­
działa, że była „krucha, śliczna, delücatna, 
o twarzyczce anioła, a namiętności — jak 
lawa wulkanu’” ®. W swoich „Ogrodach 
Miłości” przeżyła wiele szczęścia i zaznała 
wielu cierpień.

Kossakówka — ten „dom w słońcu” był 
dla niej przystanią, do której regularnie 
wracała, gdy niewdzięczny los nie sprostał 
jej marzeniom. Było tak, gdy jej pierwsze 
małżeństwo okazało się pomyłką. Później, 
gdy poznała człowieka, którego pokochała 
„nad własne zdrowie i nad własną duszę”, 
w Kossakówce właśnie, na tak zwanej „gór­
ce”, próbowała uwić dla niego i dla siebie 
szczęśliwe gniazdko rodzinne. A kiedy i to 
małżeństwo, które dało jej wiele wspania­
łych, ale i bardzo ciężkich przeżyć, rozpadło 
się, w krakowskim pokoju Lilki została 
fotografia, na którą patrząc napisała:

Gdy się miało szczęście, które się nie trafia: 
czyjeś ciało i ziemię całą, 
a została tylko fotografia, 
to — to jest bardzo mało...”
Po jeszcze jednym zawodzie, który prze­

żyła zakochawszy się w pięknym portugals- 
lom lotniku — poecie, wróciła znów do 
Kossakówki, „na ciepły maminy biust”, aby 
lizać rany i komponować poege. Jej wiersz 
Najpiękniejszy sen. ze zbiorku Cisza leśna 
dedykowanego „Najdroższej Mamie”, miał 
pierwotnie zwrotkę:

”  z  L e ś n o d o r s k i :  WSrdd ludzi... jw. 8. 227. 
Anna K a m ie ń s k a :  Notatnik 1973-1979. Po­

znań 1987 8. 153.
”  LH. M o r s t i n :  Spotkania z ludźmi... jw. s. 155. 

Krystyna Z b i j e w a k æ Z  muzami pod rękę. Kra­
ków 1991 8. 125: „Ja jestem pastelowa”.

”  M. P a w l i k o w s k a - J a s n o r z e w s k a :  Wy­
bór poezji.- jw. 8. 59: Fotografia.
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Twarz masz słodką, brązową i świętą,
portugalski lotniku Sarmento,
serce moje pod Twym skrzydłem bije’ ®.
Nie portugalski jednak, ale polski lotnik

— Stefan Jerzy Jasnorzewski, zwany przez 
poetkę Lotkiem, okazał się naprawdę ko­
chającym mężem, dobrym i oddanym przy­
jacielem. Towarzyszył jej do końca w an­
gielskim szpitalu. Po latach Magdalenie, 
która przybyła do Londynu w r. 1964, 
powiedział: „Umarła we śnie — ja dostałem 
pozwolenie sypiania na materacu przy jej 
łóżku” ’’ .

Przedwcześnie zmarła poetka, autorka 
wielu pięknych i śmiałych erotyków, zwana 
była w kraju polską Safoną. Ofiarowała 
pieśniarce z odległych czasów Róże dla 
Safony i w jednym z wierszy tego cyklu tak 
wyraziła jej nieśmiertelność:

Dziś w bibliotekach kustosz cykl dziejów
odkurza,

A za oknem — wiosennie powrotna
Safo śpiewa słowikiem,
Jak jej serce każę*“.
Antoni Słonimski o erotykach Jasnorze- 

wskiej napisał: „Po raz pierwszy w polskiej 
poezji miłosnej doszedł do głosu nie tenor 
męs^, ale sopran kobiety” *’. A przypomi­
nając polskie lata powojenne, niełaskawe 
dla tej „powiernicy zakochanych”, stwier- **

’• Cyt. za: M. S a m o z w a n i e c :  Zalotnica... jw. 
s. 278.

”  Jw. s. 304-305.
**’ M. P a w l i k o w s k a - J a s n o r z e w s k a :  Hy- 

bór poezji... jw. s. 182.
** A. S l o n i m s k i: Alfabet wspomnień... jw. s. 182.

dził, że potrafiła ona obronić się sama swoją 
twórczością, „nie odeszła w mrok śmierci”, 
nadal żyje, bliska wciąż nowym pokoleniom 
młodych.

Zaś Artur Sandauer pisząc o tej „wiosen­
nie powrotnej poetce” przewidywał, że „nie 
tyko kustosz, ale i czytelnik „odkurzając 
cykl dziejów” pochyli się z miłością nad 
wiecznie żywym sercem polskiej Safony” *̂ .

Zygmunt Leśnodorski swój wspomienio- 
wy szkic o domu przy placu Juliusza Kos­
saka, poświęcony rodzinie utalentowanych 
malarzy i pisarzy, zamknął uwagą: „Jednak 
to jakaś niezwykła krew te Kossaki”. Ich 
twórczość przypomniała w r. 1986 ciesząca 
się ogromnym powodzeniem wystawa 
„Kossakowie”, zorganizowana w gmachu 
Muzeum Narodowego w Krakowie.

Wnuczka Jerzego, Joanna Kossak-Krze- 
mińska, obecna właścicielka Kossakówki, 
wyraziła kiedyś nadzieję, że ten rodzinny 
dworek zostanie otoczony należną mu opie­
ką dzięki katowickiej fundaqi „Zachęta”. 
I dodała, że gdyby nie to, „być może cały 
dorobek życia Kossaków poszedłby na ma­
rne”. Odnotowując rzetelnie tę obawę „Ga­
zeta Krakowska” (nr 213 z r. 1992) zapyta­
ła: „Czy Kraków by na to pozwolił?”

To retoryczne pytanie dotyczy miasta ży­
wiącego kult dla narodowych pamiątek, do 
których niewątpliwie należy Kossakówka.

Artur S a n d a u e r  Poeci czterech pokoleń. Kra­
ków 1977 s. 133: Pawlikowska na tle prądów kulturalnych 
epoki.

UWAGA!
Już do nabycia w  Stowarzyszeniu Bibliotekarzy Polskich od 
dawna oczekiwane księgi inwentarzowe B 123.

INFORMUJEMY AUTORÓW, że dysponując niewielką objętością nume­
rów nie możemy kwalifikować do druku artykułów przekraczających 10-12 
znormalizowanych stron (30 wierszy) maszynopisu. Zastrzegamy sobie 
prawo do skracania, adiustacji tekstów, nadawania własnych tytułów. 
Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada.
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Udane spotkanie
W Bibliotece Narodowej odbyło się (11 I 1994) 

kolejne spotkanie zorganizowane przez Zarząd Po­
lskiego Towarzystwa Czytelniczego. Tym razem 
gośćmi byli: Ludmiła Maijańska — przedstawiciel­
ka środowisk twórczych, prezes Stowarzyszenia 
Pisarzy Polskich, Wiktor Woroszylski — poeta, 
Mieczysław Prószyński — wydawca, a wła&iwie 
rekin na rynku wydawniczym czasopism.

Każda z tych postaci to osobowość bardzo 
interesująca. Szkoda, że organizatorzy zaprosili 
te trzy osoby na jedno spotkanie — goszczenie 
ich oddzielnie pozwoliłoby słuchaczom dogłęb­
niej poznać ich opinie i problemy. Spotkanie 
zdominował na pewno p. Prószyński. Swoim 
sposobem bycia burzył stereotypy. Sala najpierw 
została zelektryzowana jego wy^ądem. Zobaczy­
liśmy nie siwiejącego pana z brzuszkiem, ale 
młodego, wysportowanego człowieka biznesu, 
który świetnie się bawi prowadząc pierwszy na 
taką skalę koncern prasowy w Trzeciej Rzeczpo­
spolitej. Opowieści p. Prószyńskiego słuchało się 
jak bajki. Zaczynał od „Nowej Fantastyki”. Te­
raz z trzema kolegami wydaje szesnaście czaso­
pism, a ostatnio śmiało sięga po tytuły książkowe 
(w tym ciekawa seria z dużą czcionką). Zaintere­
sowanych wywiadem z p. Prószyńskim odsyłam 
do lipcowego numeru „Polityki”. Mnie zaskoczy­
ła siła tego crfowieka. Wie, czego chce. Lubi 
ryzyko. Jest wiarygodny na rynku czasopism. Ale 
— zapracował solidnie na swoją pozycję. Dwoje 
pozostałych gości słuchało go z zainteresowa­
niem i zdumieniem. Od ińch także otrzymał wiele 
komplementów. Czuło się, że to inny świat, inne 
pokolenie.

Spotkanie uświadomiło mi szaleństwo panują­
ce na rynku wydawniczym. Okazuje się, że nikt 
w naszym kraju nie ma aktualnych danych doty­
czących istniejących firm wydawniczych. Biblio­
teka Narodowa prowadzi taką rejestrację i chwa­
ła jej za to, ale też nie może dogonić stale 
zmieniającej się liczby wydawnictw.

Na tle omawianych spraw bardzo wyraźnie dał 
się zauważyć jeden z celów istnienia Polskiego 
Towarzystwa Czytelniczego: integracja, współ­
praca i współdziałanie ludzi z „Galatyki Guten­
berga”. P. Prószyński powiedział wprawdzie, że 
nie lubi należeć do organizacji, które długo 
podejmują decyle, można jednak sądzić, że spot­
kanie dało mu dużo do myślenia.

Wystąpienia dyskutantów były ciekawe i doty­
czyły wielu problemów. Mówiono o dystrybucji 
książki na Zachodzie i w prywatnych księgamich 
w kraju. Jak dobry żart w pierwszej chwili 
zebrani przyjęli twierdzenie Prószyńskiego, że 
najwięcej sprzedał książek, które w tytule miały 
„Poradnik” lub „Przepisy”. Pani Ludmiła Mar- 
jańska i pan Wiktor Woroszylski obiecali wziąć 
pod uwagę sugestie wydawcy i napisać coś z „po­
radnikowej” palety.

Generalnie — było to kolejne udane spotkanie. 
Byłoby dobrze, gdyby zaowocowało w niedale­
kiej przyszłości ładem i konkretnymi umowami 
między piszącymi i wydającymi. Jak wiadomo, 
ciągle jeszcze lepiej ofńaca się wydawać nawet 
słabe książki Higginsa czy Ludluma niż bardzo 
dobrych prozaików i poetów polskich. Och, ko­
mercjo!

ANNA ZAJĄC

INFORMACJE •  POGŁOSKI •  DONOSY •  INFORMACJE •  POGŁOSKI
PUBLIKACJE

Bibliotekarz 1994 nr 1 — wśród artykułów 
bardzo interesująca wypowiedź Wojciecha 
S z y m a n o w s k i e g o  o prawno-społecznych 
uwarunkowaniach działalności instrukcyjno-me­
todycznej w sytuacji, gdy rozluźnieniu ulegają 
stosunki nadrzędności i podrzędności bibliotek 
i występuje potrzeba raczej oferty usług niż 
odgórnych zaleceń. John H i c k s  pisze o biblio­
tekach publicznych w Wielkiej Brjlanii, Jadwiga 
S a d o w s k a  — o serwisach bibliograficznych 
Biblioteki Narodowej na nośnikach komputero­
wych, Maria J a n o w s k a  — o pracach metody- 
czno-normalizacyjnych w Bibliotece Narodowej. 
Opublikowano też ^os Towarzystwa Nauczycieli 
Bibliotekarzy Szkół Polskich w sprawie projektu 
ustawy o bibliotekach z propozycją zapisu 
w ustawie dotyczącego bibliotek szkolnych. Po­
nadto informacje o współpracy funkcjonalnej 
wojewódzkich bibliotek publicznych Pomorza 
Nadwiślańskiego (Marian S k o m r o), o kon­

ferencji w Białymstoku na temat automatyzacji 
bibliotek publicznych (Bożena B a r t o s z e -  
w ic z - F a b  i a ń  sk  a). Prof. Jadwiga K o ł o ­
d z i e j s k a  — „Między tradycją a teraźniejszoś­
cią” — dzieli się uwagami w związku z kon­
gresem IFLA (1993) w Barceloińe. Jak zwykle 
doniesienia o wydarzeniach, przegląd piśnńeimic- 
twa, jak zwykle też „Strachy na Lachy” Jerzego 
Maja (tym razem o „dorobku” konferencji w Bia­
łymstoku) i „Pyłki” Andrzeja Kempy. Zmarłą we 
wrześniu kol. Władysławę Skibińską wspomina 
Jan J a n i a k .

Bibliotekarz 1994 nr 2 — zawartość: Grażyna 
S t r a u s ,  Katarzyna W o l f f  — „Czytelnictwo 
199^ wstępne wyniki badań” (wzrost zaintereso- 
wania książką niezbyt wielki, ale jednak, co 
czytamy, skąd bierzemy książki), Paul F. B u r ­
t o n  (Uniwersytet w Glasgow) — „Zinte^owane 
biblioteczne systemy online: biblioteki wirtualne” 
zapis wykładu wygłoszonego w IBiN Uniwersytetu 
Wrocławskiego — możliwość komputero-
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Listy

Kłopoty niedoszłego czytelnika, 
czyli

dła kogo jesteście, miłe panie?

Mam 42 lata, wykształcenie wyższe i pewną 
niewinną ^abość wyniesioną z rodzinnego domu
— lubię czytać książki. Los przez kilka lat rzucał 
mną po świecie i bezpośredni kontakt z biblio­
tekami m.in. w USA utrwalił we mnie to być 
może niedobre przyzwyczajenie. Cóż albowiem 
się stało, gdy wreszcie wróciłem do Polski
— mam nadzieję na zawsze? Otóż postanowiłem 
zapisać się do biblioteki, publicznej ponoć. I oka­
zało się to trudne nad wyraz. Po pierwsze bo­
wiem jestem c^owiekiem pracującym, zwykle do 
godziny 17. Kiedy mieszkałem w podwarszaws­
kiej miejscowości, której nazwę przemilczę, bo 
chodzi o zjawisko, a nie indywidualny przypadek, 
do domu wracałem zwykle już po zamknięciu 
biblioteki — zakupy, jakiś obiad, kino czy spot­
kanie z przyjaciółmi — i witaj kłódko, żegnaj 
książko. Kióiy wreszcie wróciłem pędem tuż po 
pracy, okazało się, że w tym dniu placówka jest 
akurat czynna tylko przed południem. W soboty 
oczywiście zamknięte. Wreszcie zapisałem dni 
i godziny — i zostałem czytelnikiem. Potem

próbowałem książkę wymienić — ta sama polka: 
nieczynne, bo sobota albo za późno. Książkę 
oddałem dzięki uczynnej sąsiadce, a że jako 
pracowity młodzieniec nauczyłem się paru języ­
ków, zapisałem się do British Counsil — tam 
biblioteka czynna jest w soboty.

Potem przeprowadziłem się w inny kraniec 
Polski i próby podjąłem na nowo, z takim 
samym efektem. I pomyślałem jako Polak i poda­
tnik — dla kogo są biblioteki? Bo przecież nie dla 
ludzi, którzy pracują nierzadko do wieczora 
i mają na ^owie ważniejsze sprawy niż zapamię­
tywanie, w jakich godzinach otwarte są placówki 
użyteczności bądź do bądź publicznej w środy, 
a w jakich we czwartki. I które na dodatek 
zamyka się o 18 oraz w soboty. Ludność Polski 
nie składa się wyłącznie z młodzieży szkolnej 
i emerytów. Dajcie szansę ludziom pracującym 
w businessie — niech poczytają coś poza ceduła­
mi giełdowymi. Otwórzcie serca i biblioteki w so­
boty, wolny dzień przenosząc na przykład na 
poniedziałek. I stwórzcie tzw. „night depository”, 
czyli możliwość oddania książki także po za­
mknięciu. Przypomina to od zewnątrz skrzynkę 
pocztową; w środku wystarczy zwykły kosz. Czy­
telnik oddając przeczytaną pozycję stwarza szan­
sę następnemu, sobie zaś zaoszcz^za wyrzutów 
sumienia, że się spóźnił lub zapomniał To wy 
jesteście dla nas, drogie panie, świadczycie po 
prostu usługi, tyle, że duchowe. Dajcie mi szansę 
zostania czytelnikiem!

Nazwisko i adres 
do wiadomości redakcji

INFORMACJE •  POGŁOSKI •  DONOSY •  INFORMACJE •  POGŁOSKI

wego dostępu do zasobów informacji rozsianych po 
całym świecie, wykorzystywanie poczty elektronicznej 
i składów danych w celu uczestniczenia w obiegu 
wiadomości z określonego zakresu, Ruth W û e s t (Bib­
lioteka Narodowa w Bemie) — „Od bibliotek narodo­
wych do biblioteki w globalnej wiosce. Era sieci” - wy­
powiedź podczas konferencji IFLA w Barcelonie o no­
wej wizji przysrfośd bibliotek narodowych, których 
zasoby informacyjne powinny być wykorzystane w zwię­
kszonej skali i powszechnie dostępne, także na dalekie 
odle^ości, za pośrednictwem międzynarodowej sieci 
komputerowej. Anna O g o n o w s k a  i Małgorzata 
O p a l i ń s k a  przedstawiają projekt programu studiów 
dla specjalizacji Jnformacja naukowa”, Maria P i a -  
c z y ń s k a ukazuje na podstawie doświadczeń wroc­
ławskich problemy łączenia bibliotek publicznych z o- 
środkami kultury i bibliotekami szkolnymi.

Poradnik Bibliograficzno-Metodyczny WBP Poznań 
1994 nr 1 — zawartość: „Kalendaiz rocznic 1994”, 
krótki na cały rok i obszerny na I kwartał (Urszula 
B z d a w k a), zestawienia bibliograficzne: w tym samym 
opracowaniu — „Literatura amerykańska lat osiem­
dziesiątych”, „Międzynarodowy Rok Rodziny” oraz 
w opracowaniu Andrzeja D u d z i a k a  — „Powstanie 
kośduszkowskie”, „Niepełnosprawni są wśród nas”, 
„August Cieszkowski”, „Piotr Wawrzyniak”. Markowi

Hłasce Alicja P o c z e k a j  poświęca scenariusz wieczo­
ru literackiego „Żyde, które mi dano, jest tylko opowie- 
śdą, ale jak ją opowiem, to już moja sprawa”. Poza tym 
wykaz nowośd do księgozbioru podręcznego, przegląd 
nowośd regionalnych, informacje o nagrodach i wyróż­
nieniach.

XVII Radomska Wiosna Literacka. Radom to moja 
ściślejsza ojczyzna, ojczyzna mojego dńeciństwa, ojczyzna 
mojej myśli artystycznej —  te słowa Jacka Malczews­
kiego są hasłem konkursu ogłoszonego pod patronatem 
wojewody radomskiego przez Wojewódzką Bibliotekę 
Publiczną. Przedrruotem konkursu jest proza związana 
z Radomiem — wspomnienia o zdarzeniach, o ludziach, 
dzienniki itp. Udział mogą wziąć zarówno mieszkańcy 
tego miasta, jak i osoby przelotnie w nim goszczące. 
Prace, nigdzie nie publikowane ani nie zgłaszane na inne 
konkursy, o dowolnej objętości, podpisane godłem (irtuę, 
nazwisko, adres w zaklejonej koperde z godłem) należy 
nadsyłać do 31 tnarca’94 do WBP (26-600 Radom, 
Piłsudskiego 12). Przewidziane nagrody: I — 5 min, II 
— 3 min, i n  — 2 min oraz dwa wyróżnienia po 
1 milionie zŁ

Gminna Biblioteka Publiczna w Miasteczka Krajeńs­
kim otrzymała nową siedzibę. Powierzchnia (wypoży­
czalnia i czytelnia) wynosi 110 m \  zbiory liczą ponad 17 
tys. wol.
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SZANOWNI PAŃSTWO!

Bogactwo i różnorodność prezentowanych na rynku wyda­
wniczym książek daje możliwość wyboru. Lecz jak każdy 
rynek, tak i rynek książki oferuje zarówno dzieła oczekiwa­
ne, jak też rzeczy mierne. Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich, zrzeszające fachowców, ludzi umiejących oceniać 
wartość publikacji — pragnie udzielić Państwu pomocy 
w  dokonywaniu zakupu trafnego. Za wybór celowy, godny 
rekomendacji. Stowarzyszenie uznaje wielotomowe wyda­
nie o charakterze encyklopedycznym pt. ,,KRONIKA". 
Poznawcza, kształcąca i zarazem przystępna treść poszcze­
gólnych tomów „KRONIKI", sprawia, że jest ona potrzeb­
na, wręcz niezbędna w  każdej bibliotece, jest też godna 
nabycia przez wszystkich, którzy cenią wiedzę i pragną ją 
doskonalić.

Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich

INFORMACJA

Sprzedaż hurtowa: (od 5 egz.): ul. Nowoursynowska 139, 02-770 
Warszawa (wjazd od ul. Rosoła), tek: 
643-22-91

Ceny (w tys. zł): Kronika XX wieku — 600, Kronika Ziemi — 550,^ 
Kronika opery — 500, Kronika techniki — 500, 
Kronika kobiet — 500, Kronika ludzkości 
— 600, Kronika sportu — 600, Monumenty 
świata — 500, Kronika 1991 — 60, 1992 — 80, 
1993 — 100.

Sprzedaż wysyłkowa: 02-770 Warszawa, ul. Pietraszewicza „Lota"
9, tel.: 644-10-82, 643-22-18, fax: 628-64-41. 
Ceny jw. plus 80 tys. kosztów przesyłki. Dla 
Kroniki 91, 92, 93 — koszty przesyłki wynoszą 
20 tys. zł.



Szanowni Państwo!

Wszystkim, których męczy czytanie zwykłego druku Prószyński i S-ka proponuje DUŻE LITERY.
W tej serii znajdziecie Państwo powieści i zbiory opowiadań wydrukowane dużą, wyraźną, bardzo 
czytelną czcionką. Starannie dobraliśmy autorów oraz same utwory -  wysoko oceniane pod względem 
literackim, a jednocześnie o żywej, wciągającej akcji.

Dbamy też o to, żeby wydawane przez nas książki miały rozsądne ceny, zdajemy sobie bowiem 
sprawę, w jak trudnej sytuacji znajdują się obecnie zarówno czytelnicy, jak i biblioteki.

Książki serii DUŻE LITERY możecie Państwo zakupić w dziale handlowym wydawnictwa 
Prószyński i S-ka. Oto adres: Warszawa 02-673, ul. Konstruktorska 3 A, tel. 49-40-60, 43-16-47, 
tel./fax 43-16-49.

Pojedyncze egzemplarze do nabycia przez Klub Książki Księgarni Krajowej, skrytka pocztowa 21,
02 -  600 Warszawa 13, tel. 49-73-17, 43-30-92. Zainteresowanym wysyłamy bezpłatny 
katalog KKKK.

Dodatkowych informacji udzielamy telefonicznie w godz. 8-16.

W serii DUŻE LITERY ukazały się już:
LISTA SCHINDLERA. Thomas Keneally.Oparta na faktach opowieść o sudeckim Niemcu, który podczas oku­pacji chronił w swej krakowskiej fabryce Żydów, ratując ich przed śmiercią w Oświęcimiu i innych obozach koncentracyjnych. W znako­mitej literackiej formie pokazuje, jak skomplikowane scenariusze potrafi układać życie.
CHŁOPIEC Z GEORGII. Erskine Caldwell.Pełne humoru, nostalgii i ciepła opowiastki o życiu i ludziach na po­łudniu Stanów Zjednoczonych. Jedyna książka w dorobku tego zna­komitego prozaika pokazująca urodę życia, a nie tylko tragiczny aspekt egzystencji ludzkiej.
TEATR. William Somerset MaughamGłośna powieść przedstawiająca międzywojenny londyński świat te­atralny. Główna bohaterka -  sławna aktorka i żona równie sławnego reżysera, bez pamięci zakochuje się w młodym, zupełnie przeciętnym urzędniku. Czy zwycięży zdrowy rozsądek, czy też szalona namięt­ność? Pierwowzór literacki filmu i sztuki „Julio, jesteś czarująca” .
KSIĘŻYC I MIEDZIAK. William Somerset MaughamPorywająca opowieść o człowieku, który postanawia porzucić osią­gniętą z trudem stabilizację, a także rodzinę i przyjaciół, aby oddać się bez reszty swej wielkiej namiętności -  malarstwu. Znakomicie sportretowane postacie ludzi postawionych w dramatycznej, niezwy­kłej sytuacji.
M.OJA RODZINA I INNE ZWIERZĘTA. Gerald DurrellKsiążka, która przenosi nas w pogodny świat greckiej wyspy Korfu, gdzie osiedla się zabawna i ekscentryczna rodzina Geralda Durrella.
MOJE PTAKI, ZWIERZAKI I KREWNI. Gerald DurreUDruga część opowieści o rodzinie Durrellów. Po ukazaniu się dru­kiem „Mojej rodziny...” jej członkowie odetchnęli z ulgą. Gerald zapo­mniał o najbardziej kompromitujących historyjkach. Na szczęście dla czytelników -  nie na długo.
DUMA I UPRZEDZENIE. Jane AustenIroniczna i pełna wdzięku opowieść, osadzona w zamkniętym świecie angielskiego ziemiaństwa mieszkającego na prowincji pod koniec XVIII wieku. Autorka z wnikliwym realizmem i ironicznym humorem portretuje swoje środowisko, szczególnie barwnie malując postacie kobiece. „Duma i uprzedzenie” jest najsłynniejszą powieścią Austen. LITERY



WYDAWNICTWO NAUKOWE PWN
Poleca:

MAŁY SŁOWNIK POLSKO-ŁACIŃSKI 
Pod red. L. Winniczuk 
Słów., ark. wyd. 44,5, pł. +  obw.,
ISBN 83-01-11060-0

Mały słownik polsko łaciński zawiera około 15 tys. haseł, ich dobór 
został oparty na słownictwie współczesnego języka polskiego. Podaje on 
łacińskie odpowiedniki haseł, wyrażenia i synonimy. Zestaw haseł 
obejmuje najczęściej występujące wyrazy oraz pewną liczbę terminów 
z dziedziny nauk humanistycznych, biologicznych i medycznych. Słow­
nik został wzbogacony tam, gdzie jest to możliwe, terminologią tech­
niczną, w  zakresie podstawowym. Podano w nim także pospolicie 
używane niegdyś w języku łacińskim nazwy zwierząt i roślin obok 
współczesnej terminologii botanicznej i zoologicznej. Całość zamyka 
słownik imion oraz nazw geograficznych, polskich i obcych, uwzględ­
niający najnowsze zmiany.

M. Melanowicz
LITERATURA JAPOŃSKA. T. 1 OD VI DO POŁOWY 
XIX WIEKU
Podr., ark. wyd. 30, pł. -I- obw.,
ISBN 83-01-11218-2 T. 1 
ISBN 83-01-10679-4 (całość)

Literatura japońska to syntetyczne, problemowe ujęcie dziejów litera­
tury od jej narodzin (VI w.) do chwili obecnej.

Autor omawia rozwój poszczególnych gatunków i rodzajów literac­
kich, uwzględnia również bogate tło przemian historyczno-społecznych, 
które były podłożem rozwoju literatury. Jest to najobszerniejsza pracla 
w języku polskim na temat literatury i kultury Japonii, kompendium 
wiedzy na ten temat dla studentów japonistyki, kierunków orientalistycz- 
nych, literaturoznawców oraz dla wszystkich osób zafascynowanych 
literaturą japońską. Literatura japońska ukaże się w trzech tomach: 
1 — Od VI do połowy XIX w., 2 — Proza XX wieku, 3 — Poezja 
— dramat — krytyka.

WYDAWNICTWO NAUKOWE PWN 
ul. Miodowa 10, 00-251 WARSZAWA 

Dział Sprzedaży: tel. (0-2) 635-09-76, fax (0-22) 26-09-50

Zapraszamy do naszych księgarń promocyjnych 
na terenie całego kraju, w których można kupić i zamówić wszystkie 

publikacje naszego Wydawnictwa oraz „ANEKS"-u


